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W OBRONIE PRZTWÛDCAV POLSKI PODZIEMNEJ 
Akcja powołanego przez Egzekutyw 

wę Zjednoczenia Narodowego Ko­
mitetu w obronie uwięzionych przed 
10 laty przywódców Polski podziemnej 
jest w pełnym toku. Obejmuje ona: 1) 
akcję u rządów 1 w parlamentach wol 
nego świata, 2) prasę i radio, 3) ma­
nifestacje publiczne. 

RZĄDY I PARLAMENTY 
Rząd brytyjski w dniu 1 kwietnia 

oświadczył Egzekutywie Zjednoczenia 
Narodowego, że w pełni zdaje sobie 
sprawę z nieszczęsnego losu przywód­
ców i starannie rozważy wszelkie spo­
soby, które mogłyby się przyczynić do 
osiągnięcia ich zwolnienia. 

W Izbie Reprezentantów St. Zjed­
noczonych odbyła się w końcu marca 
debata, w której członkowie Izby Re­
prezentantów Machrowicz, Kluczyń-
ski, Sheeman i Tumulty poruszyli spra 
wę 16 porwanych przez Rosjan przy­
wódców i domagali się interwencji rzą 
dów wolnego świata oraz Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Doniesienia o reakcji innych rzą­
dów i parlamentów będą ogłaszane w 
miarę ich napływania. 

PRASA I RADIO 
Cała prasa polska na świecie umieś 

ciła apel Komitetu i szereg artykułów 
w sprawie 16-tu. Również prasa różno 
języczna w wielu krajach poruszyła tę 
sprawę. 

Radio brytyjskie BBC w audycji z 
28 marca przedstawiło dokładnie za­
gadnienia związiine z bezprzykładnym 
aktem gwałtu dokonanego przed 10 
laty; poza tym podało dokładne spra­

wozdanie z manifestacji polskiej w 
Londynie. Radio Wolna Europa nada­
ło specjalne programy zainaugurowa­
ne przemówieniem prezesa Komitetu 
P. Stypułkowskiego oraz prezesa To­
masza Arciszewskiego. Specjalne audy­
cje poświęciło sprawie 16-tu radio w 
Madrycie, oraz inne radiostacje nada­
jące programy w języku polskim. 

Bardzo żywy oddźwięk znalazła ak­
cja Komitetu w Irlandii zarówno w 
radio jak i w prasie, która zajęła się 
losem uwięzionych przywódców pol­

skich w obszernych artykułach. Do 
powodzenia tej akcji w Irlandii przy­
czyniła się studiująca na uniwersyte­
cie w Dublinie młodzież polska ze 
swym przywódcą p. R. Kozubowskim 
na czele. 

MANIFESTACJE 
Manifestacje publiczne organizowa­

ne są na oałym świecie. Sprawozdania 
z nich będziemy zamieszczali kolejno. 
W W. Brytanii — prócz manifestacji 
w Londynie dnia 26 marca — odbyły 
się publiczne zebrania w Leicester i 

Glasgowie. W St. Zjednoczonych urzą­
dzono manifestację publiczną w Chi­
cago z udziałem Kazimierza Bagińskie 
go, jednego z 16-tu przywódców Polski 
podziemnej. Kongres Polonii zapowia­
da dalsze manifestacje; organizuje się 
również zebranie publiczne zwołane 
przez Polonię w Gary (Indiana). 

* 
* * 

Dział Informacji Egzekutywy Zjed­
noczenia Narodowego wydał w języku 
angielskim broszurkę p. t. "A trial in 
Moscow", zawierającą dokumentację w 
sprawie 16 uwięzionych przywódców. 
Broszurka ta jest rozsyłana do człon­
ków parlamentów i prasy wolnego 
świata. (EZN). 

Tep. 

F R O N T  S O L I D A R N O Ś C I  
Rok upłynął od momentu, gdy świat 

zachodni został zaalarmowany wia 
domością o sensacyjnym porwaniu z 
zachodniego Berlina znanego działa­
cza z emigracji rosyjskiej — dr A-
leksandra Truchnowicza, prezesa ber­
lińskiego komitetu pomocy dla uchodź 
ców zza żelaznej kurtyny. 

Okoliczności porwania miały charak 
ter dość dramatyczny, nie pozostawia­
jący jednak żadnych wątpliwości, gdzie 
należy szukać sprawców tego aktu ter 
roru. 

Przypomnijmy pokrótce błyskawicz­
ny przebieg wypadków. 

Wieczorem dn. 13 kwietnia 1954 r., 
dr Truchnowicz udał się do mieszka­
nia Heinza Glàske w brytyjskiej zo­
nie Berlina w celu zapoznania się z 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

WALKA Z BIERNOŚCIĄ 
Berlin, w kwietniu. 

Radio warszawskie nadało ostatnio 
parę pogadanek niejakiego Hen­

ryka Korytyńskiego satytułowanych : 
"Porozmawiajmy o polityce". W rze­
czywistości nie chodzi w nich o żadną 
politykę, ale o przełamanie obojętnoś­
ci społeczeństwa wobec reżymowych 
programów, propagandowych frazesów 
i wszelkiego rodzaju zebrań dyskusyj­
nych. Tak jak przed drugim zjazdem 
ZMP reżymowi propagandyści wycho­
dzili ze skóry, aby zainteresować mło 
dzież zjazdem i zmusić ją do szcze­
rego wypowiadania ?ię na tematy z 
nim związane — podobnie teraz apa­
rat agitacyjny PZPR'u usiłuje zafas­
cynować społeczeństwo uchwałami trze 
ciego plenum partii i zatrzeć pamięć 
rewelacji Józefa światły. Ale że — po­
mimo przeprowadzonej czystki w Bez­
piece — główni sprawcy zdemaskowa­
nych gwałtów i nadużyć przebywają 
nadal na wolności (Bierut, Berman, 
Minc), więc obietnice trzeciego plenum 
partii o szanowaniu "ludowej prawo­
rządności" i o "demokratyzacji" sto­
sunków wewnętrznych nikomu — na­
wet partyjnym — nie trafiły do prze­
konania. 

Z tym bolesnym dla reżymu stanem 
rzeczy wojuje, jak może, radio war­
szawskie we wspomnianych pogadan­
kach Korytyńskiego. Prelegent żali się 
np., że "wiele ludzi jest zmęczonych 
i tak zajętych stworzeniem bytu dla 
rodziny (chodzi więc o ludzi młodych 
— przyp. Q.), że już im nie starcza 
czasu na to, by wychodzić poza krąg 
spraw własnych. Jest także pewna li­
czba takich obywateli w tej Ludowej 
Rzeczpospolitej — powiada Korzyń­
ski — których obywatelstwo wyraża 
się i kończy na posiadaniu dowodu o-
sobistego. Jest również nie mała gru­
pa obywateli biernych na życie poli­
tyczne kraju. Ich bierność wynika z 
niskiego poziomu ideologicznego i nis­
kiego poziomu wyrobienia społecznego. 
A przecież — poucza Korytyński — od 
roku 1939 zrobiliśmy olbrzymi krok na 
przód...Od tamtych czasów (faszystów 
skich), od tamtego zacofania, państwo 
ludowe zrobiło niezmiernie dużo nie 
tylko w gospodarczym unowocześnie­
niu Polski, ale i w sprawie nie mniej 
ważnej: podźwignięcia milionów ludzi 
pracy, niedawno pogardzanych plebe-
juszy miejskich i wiejskich — do god­
ności obywatela"... Cytując wreszcie 
przykład wsi Korytnicy w Kieleckim, 
gdzie panują jakoby rajskie stosunki 
i gdzie "raz na zawsze zniknęła róż­
nica pomiędzy surdutem a siermięgą" 
— prelegent zachwala atrakcyjność u-
chwał trzeciego plenum, które, piętnu­
jąc to "co w naszym życiu jest wy­
paczone, chrome i skostniałe", powin­
ny "wyrwać chwasty 1 zielska", i w 
oparciu o "aktywność obywatelską" 
zapewnić narodowi "dalszy krok na­
przód". 

Problem wałkowany ostatnio przez 

radio reżymowe naświetlił przed nie­
dawnym czasem na łamach "Syreny" 
inżynier Bohdan Pawlik. Doznał on 
na własnej osobie wszelkich dobro­
dziejstw "podźwignięcia milionów lu­
dzi pracy... do godności obywatela" — 
a mimo to — podobnie jak tylu in­
nych młodych ludzi — wolał wyrzec 
się "awansu społecznego" i przy 
pierwszej okazji uciekł na Zachód. 

Wywiady udzielane przez uciekinie­
rów, którzy przedostawszy się na wol­
ność, ujawniają powody ucieczki, są z 
zasady przemilczane przez reżym — 
chyba że chodzi o wypadki szczególnie 
sensacyjne. Ale dzięki rozgłośniom za­
chodnim znane są społeczeństwu wszy 
stkie ciekawsze fakty ucieczek. Znane 
są także niektóre cyfry. Ostatnio np. 
władze amerykańskiego Programu Po 
mocy Uchodźcom ujawniły, że w jed­
nym tylko roku 1954 zarejestrowało 
się w biurach tej organizacji 1650 u-
chodźców z Polski. 

Liczba ta mówi sama za siebie. — 
świadczy ona najlepiej o tym, co war­
te są zapewnienia o "zniknięciu różni 
cy pomiędzy surdutem i siermięgą", 
lub czym są przechwałki, że w przy­
kładowej wsi Korytnicy wszyscy są nie 
wymownie szczęśliwi i że ze wsi tej 
nikt już na emigrację nie wyjeżdża. 

Ale na niebezpieczną ucieczkę na 
zachód decydują się pod rządami Bie­
ruta tylko niektórzy. Naród dwudzies-
tomilionowy nie może porzucić swych 
siedzib i musi bronić się na miejscu 
wszelkimi dostępnymi środkami. Jed­
nym z najskuteczniejszych — jest o-
pór wewnętrzny i bierność wobec re­
żymowych doktryn "ideologicznych", 
programów, haseł i obietnic. Walka 
wypowiedziana tej bierności jest naj­
lepszym dowodem, że po 10 latach re 
żym czuje się w Polsce obco i że wie, 
iż władza jego opiera się wyłącznie na 
policji, więzieniach i obozach pracy 
przymusowej. 

protokółami przesłuchań uchodźców z 
łagrów workuckich na terenie ZSRR. 
Glàske podobnie jak Truchnowicz był 
czynny w akcji pomocy uchodźcom ze 
wschodu. W mieszkaniu poza nimi 
dwoma nie było nikogo, gdyż żona i 
matka Glàske w tym czasie udały się 
do kina. Według relacji przygodnych 
świadków, zauważono tegoż wieczora 
przed domem Glàske dużą czarną li­
muzynę marki "Opel-kapitan", do któ 
rej w pewnym czasie wsiadło kilku 
mężczyzn w towarzystwie jakiejś nie­
znajomej kobiety i wspomnianego wy­
żej Glàske. Mężczyźni ci wnieśli do 
auta niedającego znaków życia czło­
wieka, którego rysopis odpowiadał ry­
sopisowi dr Truchnowicza, poczym au­
to ruszyło. Wezwana nieco później do 
mieszkania przez żonę Glàske policja 
berlińska stwierdziła ślady walki i 
plamy krwi na podłodze w korytarzu. 

Nazajutrz wschodnio-niemiecka ko­
munistyczna agencja prasowa podała 
lakoniczny komunikat, że dr Truch­
nowicz, "jedna z kierowniczych oso­
bistości białogwardyjrkiej, faszystow­
skiej organizacji NTS" — zgłosił się 
przed władzami wschodnich Niemiec, 
oświadczając, że zrywa definitywnie ze 
swoją organizacją i z wywiadem ame­
rykańskim, z którym dotychczas współ 
pracował. 

Tyle komunikaty obu stron. Zaraz 
potem nastąpiła seria protestów i not 
dyplomatycznych aż do najwyższych 
szczebli hierarchii władz okupacyjnych 
włącznie. Wszystko bez rezultatu. Że­
lazna kurtyna zapadła i ślad po dr 
Truchnowiczu zaginął pomimo, że ra­
dio komunistyczne zapowiadało po­
czątkowo, że dr Truchnowicz zabierze 

głos i wyjaśni światu przyczyny rze­
komo swojej własnej nieprzymuszonej 
decyzji przejścia do obozu przeciw­
nego. 

Dzisiaj — po roku od tej ponurej 
tragedii słusznym jest, że ziomkowie i 
towarzysze pracy dr Truchnowicza 
przypominają wolnemu światu o akcie 
gwałtu pozostawionym bez wymierze­
nia sprawiedliwości w stosunku do 
sprawców. 

żyjemy w dobie, gdy na porządku 
dziennym są dyskutowane zagadnienia 
demokracji, praw jednostki i innych 
najprzeróżniejszego rodzaju swobód. 
Niedalej jak na tydzień przed 
rocznicą porwania Truchnowicza za­
kończyła w Genewie obrady "Mię­
dzynarodowa Konferencja Organizacji 
Nie-Rządowych", zwołana przez ONZ 
celem omówienia metod zwalczania 
dyskryminacji i realizacji praw czło­
wieka. — Konferencji tej, nawiasem 
biorąc, przewodniczą! b. prezydent 
Francji — Vincent Auriol.-

Czyż casus Truchnowicza nie nada­
je się jak najbardziej, aby go w tych 
warunkach podnieść i postawić przed 
forum opinii światowej? 

My Polacy żyjący na Zachodzie ja­
ko przedstawiciele uciemiężonego na­
rodu w pierwszym rzędzie jesteśmy po 
wołani, aby o takich sprawach nie za­
pominać, ale wespół z innymi ofiara­
mi bolszewickiego terroru głośno do­
magać się by te wszystkie piękne ha­
sła i zasady, o których się mówi, nie 
kończyły się na linii Elby, ale objęły 
całe społeczeństwo europejskie. 

W konkretnym wypadku brutalne 
metody NKWD nie zatrzymały się 

dokończenie na str. 2-ej 

Józef ŁOBODOWSKI 

P O L I T Y K A  I  A S T R O L O G I A  
W pewnych epokach astrologia i a-

strolodzy mieili niesłychane wzię­
cie. Wierzono, że gwiazdy posiadają 
decydujący wpływ na ludzkie losy i że 
przez lunetę można wybadać, jakimi 
torami potoczy się życie każdego czło 
wieka. Władcy trzymali na swoich 
dworach słynnych astrologów i liczyli 
się bardzo na serio z ich horoskopami. 
Później przyszła wyraźna dekadencja. 
Taki Starża-Dzierzbioki czy Szyller-
Szkolnik nie mogli już liczyć na rzą­
dową posadę i musieli ogłaszać się w 
"Kurierkach". 

Te rzewne wspomnienia opanowały 
mnie przez chwilę po przeczytaniu no 
wego "exposé" naszego "premiera", 
Stanisława Mackiewicza. Najpierw 
przeczytaliśmy liryczne wyznanie, w 
którym autor, spowiada się, że "felie­
ton mu się znudził, chciałby napisać 
coś suchego, ścisłego, zrobić konku­
rencję pp. profesorom w klasyfikowa­
niu zjawisk... w utrzymaniu myśli w 
nieznośnym naprężeniu, we wtłoczeniu 

W cyklu Wieczorów Poezji, organizowanych przez Olgę Nilza p. t. 
LES GRANDS POÈTES EUROPÉENS 

(sala odczytowa Musée Guimet, 6, place d'Iéna, Paryż 16). 

W piątek 29 kwietnia 1955 o godz. 21 odbędzie się Wieczór Poezji p.t. 

ADAM MICKIEWICZ 
w setna rocznicę śmierci. 

W programie : 
O d c z y t  Ireny Gałęzowskiej, p r o f .  C e n t r u m  S t u d i ó w  P o l s k i c h .  
Przemówienie Pascala Bonetti, przewodniczącego Stowa­

rzyszenia Poetów francuskich. 
R e c y t a c j e  u t w o r ó w  A d a m a  M i c k i e w i c z a  w y g ł o s z ą  :  
Jean Pierre Jorris z Komedii Francuskiej, 
Tania Fedor z Komedii Francuskiej, 
Ange Gilles z radia francuskiego, 
Olga Nilza. 

Z a p r o s z e n i a  d l a  P o l a k ó w  w  B i b l i o t e c e  P o l s k i e j  w  P a r y ż u .  

jej w metodę konsekwentnego wycią­
gania wniosków". Bardzo piękny za­
miar! Zobaczmy ano, jak Mackiewicz 
robi konkurencję profesorom, jak kla­
syfikuje zjawiska i uprawia konsek­
wentną metodę. 

Po dłuższych, dość nudnych i nicze­
go nowego nie przynoszących rozwa­
żaniach na temat tego, co to jest 
"siła polityczna" i "potencjał wojen­
ny", Mackiewicz składa rewelacyjne 
oświadczenie. Warto przytoczyć je w 
całości. ".. .Od kilku lat — pisze z na­
maszczeniem włodarz naszych losów 
narodowych — stałem się deterministą 
historycznym... Wydarzenie jest jak 
zakręt rzeki. Nie oznacza on, że rzeka 
popłynie wstecz; rzeka musi płynąć ku 
morzu, chociażby różne przypadkowe 
przeszkody sprawiały wrażenie, że pły 
nie ona w innym kierunku. Poza tym, 
odrzucając całkowicie marksizm, twier 
dziłem, że bieg wydarzeń jest zależny 
od nastrojów mózgów ludzkich, a na 
mózgi ludzkie wpływają te same siły 
fizyczne, które decydują o klimacie, 
roślinności, przypływie i odpływie mo­
rza, w ogóle o wszystkim, t. j. wpływy 
kosmiczne, dotychczas nie zbadane, 
lub zbadane niedostatecznie. One to 
sprawiają, że w historii jeden wiek 
jest wiekiem wojen, inny szczęśliwoś­
ci, w jednym kwitnie sztuka, w innym 
rewolucje, w jednym są wędrówki lu­
dów, w innym ludy wykazują energię 
tylko w obronie swych legowisk". 

Oszołomieni, przecieramy oczy i py­
tamy: "Jakież to wpływy kosmiczne 
sprawiły, że Mackiewicz zasiadł na 
stolcu "premiera"? Deterministą hi­
storyczny... Oczywista, wolno mu. De-
terminizm taki i siaki stał się wiel­
ce modny po pierwszej wojnie świato­
wej, zwłaszcza u zawodowych histo-
riozofów od Oswalda Spenglera po 
Arnolda Toynbee'go. Ale starali się 
oni swoje (mylne zresztą) teorie uza­
sadnić materiałem historycznym i 
nie powoływali się na "odpływy i przy 

pływy morza" i inne "siły kosmiczne". 
dokończenie na str. 2-ej 

Wyraźni 
i niewyraźni 

Reżymowcy we Francji zno­
wu podnoszą głowy. Go-

raz liczniej wyłażą z uki ycia 
i coraz jawniej prowadzą swo 
ją wywrotową robotę. Nie po 
suwają się wprawdzie jeszcze 
do tej bezczelności z jaką ^ 
dzięki poparciu ,,Narodowca 
— panoszyli się wśród wy­
chodźstwa w latach 1945 4». 
Nie odtworzyli jeszcze rozwią­
zanych w swoim czasie przez 
francuskie władze bezpieczen-
stwa organizacji «społecznych», 
które w sposób otwarty i 
na olbrzymią skalę — upra­
wiały na rzecz Moskwy dy­
wersję, szpiegostwo i sabotaż. 
Ciągle jeszcze w swej propa­
gandzie muszą posług-wać się 
przede wszystkim organizacja 
mi «francuskimi». Mimo to — 
a może właśnie dlatego — nie 
możemy lekceważyć wyraźnie 
zarysowującego się niebezpie­
czeństwa. Zwłaszcza że dob­
rze wyszkoleni agenci starają 
się posługiwać hasłami «pa­
triotycznymi», a tylko od cza­
su do czasu jakiś mniej wy­
ćwiczony propagandzista wy­
skoczy z twierdzeniem, że «wy 
chodtstwo polskie... całkowi­
cie popiera rozumną i konsek­
wentną politykę Związku Ra­
dzieckiego». 

Musimy sobie dobrze uświa­
domić, że reżym we Francji 
przechodzi do ofensywy. I to 
w dwóch kierunkach. 

Z jednej strony, czyni wszel 
kie wysiłki, by zyskać sobie 
francuskich sprzymierzeńców-
neutralistów, « postępowych 
katolików», komunizujących 
intelektualistów i wszelkiego 
typu oportunistów. Temu ce­
lowi ma służyć „miesiąc przy 
jaźni francusko-polskiej". Te­
mu celowi służyła reżymowa 
galówka, zorganizowana w 
ub. sobotę w sali Pleyel w 
Paryżu. 

Z drugiej strony atak bie-
rutowców został skierowany 
na wychodźstwo polskie, a 
przede wszystkim na -polskie 
rzesze robotnicze w północnej 
Francji. ,,Szturmowcy" bezpie 
ki rzucili się na polskie kolo­
nie, gdzie organizują „maso­
wą sprzedaż" sowieckiego, or­
ganu prasowego, noszącego 
niewinny tytuł „Dziennika 
Wychodźstwa". Oficjalnie — 
zadaniem tej „szlachetnej ak­
cji" jest „wyrugowanie anty­
polskiej prasy reakcyjnej z 
polskich domów". Ale cel is­
totny tej roboty jest znacznie 
głębszy. I bardziej konkretny. 
Chodzi o zdobycie wpływu na 
polskiego robotnika, by posłu­
żyć się nim w chwili, gdy 
Kreml wyda rozkaz dezorga­
nizowania życia gospodarcze­
go we Francji. 

Wątpić należy, czy reżymo­
wi uda się na dłuższą metę 
pozyskać Francuzów. Ostat­
nie wybory kantonalne wyka 
zały najwyraźniej, że naród 
francuski odmawia poparcia 
tej kategorii politykierów, któ 
rzy zbyt pochopnie rzucili się 
w objęcia Moskwy. 

Jesteśmy natomiast przeko­
nani, że polskie wychodźstwo 
we Francji potrafi odeprzeć 
ataki reżymowców. Pod wa­
runkiem jednak, że raz jesz­
cze dokładnie przejrzy swoje 
szeregi i usunie z nich elemen 
ty niepewne, chwiejne i opor-
tunistyczne, zawsze skłonne 
do najbardziej poniżającej ka. 
pitulacji. 

St. PACZYŃSKI. 

P. S. Wśród depesz gratula­
cyjnych, odczytanych na re­
żymowej galówce w dn. 16-ym 
b. m. w sali Pleyel w Pary­
żu, znalazła się depesza «ge­
nerała» Zdrojewskiego, preze­
sa ZUPRO, hrabiego, który 
występuje jeko zbrojne ramię 
pp. Mikołajczyka i Kota. Mu-

.simy tedy postawić pytanie : 
gdzie ostatecznie stoi ta orga­
nizacja i czy podziela przeko­
nania swego prezesa? I co na 
to Kongres Polonii Francus­
kiej, którego ZUPRO jest prze 
cież członkiem. 

Kondolencje «generała» Zdro 
jewskiego, przesłane organiza 

cj-i. komunistycznej; narzeka­
nia prof. Kota, że we Francji 
nic ma jeszcze ,,dobrej atmo­
sfery"; wywiad p. Mikołajczy 
ka w tygodniku „France-Ob­
servateur", którego redaktor 
siedzi w więzieniu pod poważ 
nym zarzutem ujawnienia ta­
jemnic wojskowych związa­
nych z prowadzeniem wojny 
w Indochinach; gratulacje 
«generała» Zdrojewskiego z 
ub. soboty — oto niepokojąca 
seria nowych poczynań pew­
nego odłamu. 

Wszystkie te fakty „Naro­
dowiec" dyskretnie przemil­
cza. Dlaczego? 

.D.I.C) 
y 

„SYRENA" w każdym 

polskim domu! 



AUSTRIA I... JAŁTA 
Niemcami. Po drugie — idzie o zasad­
niczą postawę moralną wolnego świa­
ta. Przyjęcie sowieckiej wersji art 16 
oznaczałoby praktyczny nawrót do at­
mosfery i metod jałtańskich. Niespo-
sób po prostu uwierzyć, by w 1955 r. 
po tylu doświadczeniach, po wielolet­
niej kampanii propagandowej przeciw 
komunizmowi, po uruchomieniu spe­
cjalnych rozgłośni radiowych, mają­
cych na celu podtrzymanie ducha o-
paru wśród społeczeń stw za żelazną 
kurtyną — zachód miał podpisać u-
mowę, przyjmującą sowiecki punkt wi 
dzenia na sprawę dipisów, dopuszczają 
cą bolszewickich pachołków do obozów 
wysiedleńców i grożącą zagładą orga- j 

nizacjom uchodżczym. Już sam fakt, 
że dla celów taktycznych zagrano w 
roku 1954 lekkomyślnie kartą uchodź 
czą w Berlinie, jest niezmiernie przy­
gnębiający. Nie wolno jednak, by ten 
manewr taktyczny pociągnął za sobą 
tragiczne następstwa". 

Naród austriacki witał entuzjastycz­
nie powracającą z Moskwy delega­

cję. Kanclerz Raab uzyskał bowiem 
zgodę Sowietów na traktat, który ma 
położyć kres okupacji Austrii, trwają­
cej już 10 lat. Rosja poczyniła — a ra­
czej przyrzekła poczynić — poważne 
ustępstwa polityczne i gospodarcze. To 
też kanclerz Raab mógł przed opusz- i 

czeniem Moskwy złożyć następujące' 
oświadczenie: 

"Wracamy do Wiednia jako szczęś­
liwi ludzie. W czasie rokowań w Mo­
skwie osiągnięto dobre wyniki, które 
Lęrlą miały szczególne znaczenie dla 
narodów całego świata...". 

Czy istotnie dla narodów całego 
świata? Rosja dotychczas kusiła Fran 
cję. Na rozkaz Moskwy reżymy róż­
nych Bierutów raz po raz proponowa­
ły Paryżowi zawarcie traktatów "przy 
jażv". Chodziło o oderwanie Francji 
od bloku atlantyckiego. Po ratyfika­
cji układów paryskich przez parlament 
francuski Kreml odwraca się częścio­
wo od Francji i główne swe wysiłki 
kieruje na Niemcy zachodnie. Traktat 
z Austrią obliczony jest w pierwszym 
rzędzie na rozdmuchanie w Niemczech 
zachodnich tendencji neutralistycz-
nych. Przykład Austrii ma oddziały­
wać na niemiecką opinię publiczną w 
kierunku przeciwstawienia się wpro­
wadzeniu w życie układów paryskich. 
Gra sowiecka jest tutaj zupełnie przej 
rzysta. 

Ale to jeszcze nie wyczerpuje zagad­
nienia. Powstaje pytanie, czy Sowiety, 
okazując gotowość do ustępstw w Au­
strii, nie przygotowują nowego uderze­
nia w narody podbite i w zasadę wol­
ności na świecie w ogóle. Na to niebez 
pieczeństwo zwraca uwagę londyński 
"Dziennik Polski" (z 16. 4. 55) w 
swym artykule wstępnym zatytułowa­
nym "Austria i... Jałta". W artykule 
tym czytamy: 

"Aby zrozumieć o co idzie, trzeba 
cofnąć się myślą wstecz do początku 
r. 1954. Na konferencji czterech mo­
carstw w Berlinie, po załamaniu się 
rokowań w sprawie niemieckiej, mo­
carstwa zachodnie próbowały uzyskać 
zgodę Rosji na podpisanie traktatu w 
sprawie austriackiej. Chcąc przyprzeć 
Mołotowa do muru, dyplomaci zachod­
ni oświadczyli, że w zamian za natych 
miastowe podpisanie traktatu mocar­
stwa zachodnie gotowe są przyjąć bez 
zmian nieuzgodnione dotąd punkty u-
mowy w brzmieniu proponowanym 
przez Sowiety. Mołotow odmówił upie­
rając się przy iunctim między sprawą 
Austrii i Niemiec i domagając się prze 
dłuż'enia wojskowej okupacji Austrii. 

Dopiero po rozbiciu konferencji przy 
znano, że jeden z pięciu punktów, któ­
re Zachód zgodził się przyjąć w brzmię 
niu sowieckim, dotyczył uchodźców i 
wysiedleńców. 

Artykuł 16 części V projektu umo­
wy (ciągle w brzmieniu sowieckim) 
nakłada na Austrię obowiązek prze­
prowadzenia "dobrowolnej repatriacji 
wysiedleńców" (dipisów) także po za­
warciu traktatu i dopuszczeniu w tym 
celu komisji reżymów satelickich do 
obozów uchodźczych. Projekt przewi­
duje następnie, że Austria ma obo­
wiązek rozwiązania wszystkich organi 
zacji uchodźczych, które wypowiadają 
się przeciw repatriacji. 

Oczywiście dobrowolność repatriacji 
w zrozumieniu sowieckim jest... swo­
ista. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że w razie podpisania traktatu 
w proponowanym brzmieniu Rosja wy 
zyskałaby okres czasu między zawar­
ciem układu a wycofaniem wojsk oku 
pacyjnych, aby wywrzeć presję na 
rząd austriacki w kierunku najdalej 
posuniętych szykan wobec uchodźców 
i represji wobec ich niezależnych or­
ganizacji. Aż nadto dobrze znane są 
sceny z pierwszych lat powojennych, 
gdy różne czerwone "misje" terrory­
zowały uchodźców — jeśli zaś idzie o 
organizacje uchodźcze, to właśnie 
wszystkie niezależne ich zrzeszenia 
podpadają pod określenie art. 16 umo­
wy, gdyż są one przeciwne powrotowi 
pod okupację bolszewicką. Tak więc 
kilka tysięcy Polaków i ich organi­
zacje ze "Związkiem Polaków w Au­
strii" na czele, stanęłyby wobec groź­
nego niebezpieczeństwa. 

Ale nie na tym koniec. Po pierwsze 
bowiem układ austriacki mógłby stać 
się precedensem dla ewentualnego 
przyszłego traktatu pokojowego z 
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiuiiiiiiitiiiiiniiiiiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiniiiiimiiiiiłiii 

Wiadomości wojskowe 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
STARA PIOSENKA 

W dniu 21 kwietnia mija dziesięć lat 
od podpisania "układu o przy­

jaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy" między Polską "ludową" a Zwią­
zkiem sowieckim. Reżym obchodzi o-
czywiście tę rocznicę wielce uroczyś­
cie, a prasa warszawska korzysta z o-
kazji, by przypomnieć, ile to "narody 
Związku sowieckiego" zrobiły poświę­
ceń na rzecz kopciuszka, narodu pol­
skiego. Już nie tylko "dzięki zwycięst­
wu Związku Radzieckiego, dzięki wy­
zwoleniu kraju spod faszystowskiej 
władzy — nasza ojczyzna odzyskała 
niepodległość". Przyjaźń i sojusz z So­
wietami okazał się "tarczą, chroniącą 
nas przed zakusami imperialistów". 
Ponadto okazuje się, że dzięki odebra­
niu Wilna i Lwowa "Polska odzyskała 
swe historyczne granice". 

Więcej jeszcze: Sowiety pomagały 
we wszystkim, nawet kiedy im samym 

było trudno: "Wagony ze zbożem je­
chały do nas nawet wtedy, gdy susza 
zmniejszyła plony ukraińskich pól : 
maszyny i urządzenia całych zakła­
dów przemysłowych otrzymywaliśmy w 
okresie, gdy kraj Rad sam odbudowy­
wał swój zniszczony przemysł". I t.d., 
i t. d. 

Słowem, stara piosenka o "wspania­
łomyślnej" pomocy. Piosenka bardzo 
potrzebna. Bo inaczej czytelnik krajo­
wy trochę by się zdziwił czytając, tuż 
obok, wiadomości o tym, że cierpiąca 
na brak chleba Polska wysyła zboże 
"narodom Związku Radzieckiego", a 
wyroby przemysłowe, choć potrzeby 
kraju nie są bynajmniej zaspokojone, 
jadą na Wschód. Tak np. koleje pol­
skie znajdują się w fatalnym stanie, 
gdyż szyny nie są wymieniane, mimo 
palącej potrzeby, jako że wysyła się je 
do Moskwy. Do stycznia 1948 fabryki 
polskie wyprodukowały 750 km toru, a 
Związek sowiecki zabrał z tego 300 

0 prawa człowieka za żelazną kurtyna 
W dniu 5 kwietnia br. zakończyła 

się w Genewie, w siedzibie ONZ, 
konferencja organizacji nie-rządo-
wych, zwołana przez ONZ celem o-
mówienia metod zwalczania dyskrymi 
nacji i urzeczywistnienia praw człowie 
ka. Konferencji przewodniczył b. pre­
zydent Republiki Francuskiej Vincent 
Auriol. Przybyło na nią ok. 300 dele­
gatów, reprezentujących 97 organiza­
cji z 32 krajów europejskich i zamor­
skich. Jedyną organizacją uchodźców 
politycznych, która wysłała delegację 
do Genewy, była Międzynarodowa Fe­
deracja Wolnych Dziennikarzy. Na 
czele delegacji stał prezes Federacji i 
Związku Dziennikarzy R. P. red. Bo­
lesław Wierzbiański. Jak wiadomo, 
prez. Wierzbiański jest kierownikiem 
Działu Informacji Egzekutywy Zjedno 
czenia Narodowego. 

Przed terminem konferencji zrzesze­
nia biorące w niej udział przesłały se 
kretarzowi ONZ dokumentację i uwa­
gi na temat sposobów i metod walki 
0 prawa człowieka. W większości wy­
padków propozycje ograniczały się do 
zwalczania dyskryminacji związanych 
z rasą, religią i płcią. Wolni dzienni­
karze wystąpili z tezą znacznie szer­
szą, która w ostatecznym rezultacie 
została przez konferencję genewską 
przyjęta. Teza ta, którą przedstawił 
red. Wierzbiański, stwierdzała, że na 
ziemiach Europy środkowo-wschodniej 
1 innych krajów rządzonych przez to-
talistyczne partie komunistyczne po ja 
wiły się nowe formy dyskryminacji i 
nowe formy pogwałcenia praw ludz­
kich, wynikające z dyskryminacji po­
litycznej. "Walka z chłopem, wyzysk 
robotnika, walka z religią, deportacje, 
dyskryminacja niektórych grup mło­
dzieży w zakresie możliwości kształce­
nia się, likwidacja wolnej prasy, odcię­
cie krajów Europy środkowo-wschod­
niej od kontaktu z resztą świata, zia-
kaz emigracji — czyż nie są to nowe 
formy dyskryminacji, groźniejsze od 
dawnych, tradycyjnych?" Takie pyta­
nia postawił konferencji przedstawi­
ciel wolnych dziennikarzy, powołując 
się przy tym m. in. na materiały i do 
kumenty zebrane przez Zgromadzenie 
Europejskich Narodów Ujarzmionych. 

Stanowisko to znalazło poparcie w 
wystąpieniach Międzynarodowej Kon­
ferencji Wolnych Związków Zawodo­
wych, organizacji katolickich, Między­
narodowego Stowarzyszenia Prawników 
i t. d. W pewnej chwili z pośrednim 
poparciem zasadniczej tezy Wolnych 
Dziennikarzy wystąpił prezydent Au­
riol stwierdzając, że przed 15 laty 
świat wolny zbyt słabo protestował 
przeciw dyskryminacjom wprowadzo­
nym przez reżim hitlerowski. 

Najgorętszą dyskusję wywołał pro­
jekt utworzenia instancji międzynaro­
dowej, do której' organizacje nie-rzą-
dowe mogłyby wnosić skargi przeciw 
dyskryminacjom. W projekcie uchwały 
zgłoszonym w tej sprawie znalazło się 
zdanie, że instancja ta miałaby roz­
patrywać "dyskryminację nielegalną". 
Red. Wierzbiański, popierając ten pro 
jekt, zgłosił poprawkę, by w miejsce 
słów "dyskryminacja nielegalna" — 
wprowadzić określenie "dyskrymina­
cja sprzeczna z postanowieniami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych i świato­
wej Deklaracji Praw Człowieka". Red. 
Wierzbiański oświadczył przy tym : 
"Reżymy komunistyczne Europy środ­
kowej i wschodniej uznają za nielegal 
ne wszystko, co sprzeczne jest z ich 
intencjami. Moja obecność tutaj jako 
Polaka jest z punktu widzenia komu­
nistycznego również nielegalna". Po­
prawka p. Wierzbiańskiego została 
przyjęta. 

W wyniku narad genewskich uchwa 
łono rezolucję zawierającą szereg po­
stulatów i zaleceń dla ONZ, a miano­
wicie : 

1) Narody Zjednoczone winny rozwi 
nąć działalność na rzecz realizacji 
praw człowieka w myśl Karty Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. 

2) Należy przyśpieszyć pracę nad 
zawarciem umów międzynarodowych, 
które by stwarzały możliwość odwoły­
wania się przeciw dyskryminacjom. 

3) Wzywa się organizacje nie-rządo-
we do studiowania dalszego przebiegu 
wydarzeń pod kątem widzenia postę­
pów w realizacji praw ludzkich oraz 
do organizowania wymiany informa­
cji w tej sprawie. W ciągu dwóch lat 
winna być zwołana nowa konferencja. 

4) Należy umożliwić działalność or­
ganizacji nie-rządowych, zajmujących 
się sprawą dyskryminacyji, we wszyst­
kich krajach świata. (Olbrzymia więk 
szość tych organizacji nie ma dostę­
pu do krajów za żelazną kurtyną). 

5) Należy stworzyć międzynarodowy 
trybunał, do którego można by zgła­
szać odwołanie od dyskryminacji sprze 
cznych z Kartą Narodów Zjednoczo­
nych, światową Deklaracją Praw Czło 
wieku i z układami międzynarodowymi 
(np. z układem o ludobójstwie). 

D.elegaci otrzymali obszerną doku­
mentację zebraną przez Zgromadzenie 
Europejskich Narodów Ujarzmionych 
w Nowym Jorku, Federację Wolnych 
Dziennikarzy i inne ośrodki politycz­
ne. M. in. przedstawiono dokumenty 
dotyczące uwięzienia 16 przywódców 
Polski podziemnej, przygotowane przez 
Komitet obrony uwięzionych, działa­
jący w Londynie. (EZN). 

Front solidarności 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

przed żelazną kurtyną, lecz dokonały 
aktu bezprawia już na terytorium wol 
nego świata. Stworzony został — nie 
pierwszy zresztą — precedens do u-
trwalenia którego nie powinno się do­
puścić. 

Rosyjska organizacja NTS (Nacjo-
nalno-Trudowoj Sojuz), potocznie zwa 

P O L I T Y K A  I  A S T R O L O G I A  
.pf Dokończenie ze str. 1-ej. 

A poza tym żaden z nich nie podkreś 
lał, że jest "typowo łacińską umysło-
wością", jak to się właśnie stosunkowo 
niedawno przydarzyło Mackiewiczowi. 
Determinizm i "łacińska umysło-
wość"... No, no, jaki ten nasz "pre­
mier" oryginalny i na jakie paradok­
sy się zdobywa! 

Oczywiście, wszelki determinizm jest 
zdecydowanie obcy i wrogi podstawom 
polskiej kultury narodowej. Nie po­
trzeba też udowadniać, bo wyjaśnić to 
może każdy katecheta, że jest sprzecz­
ny z doktryną katolicką. Niechże Mac 
kiewicz wyciągnie wszystkie konsek­
wencje ze swego oświadczenia i niech 
podda zasadniczej rewizji ustalone po­
glądy na naszą tysiącletnią cywiliza­
cję narodową i nasze dzieje. To pew-

CHINY. — Marszałek Czang Kai-
szek przeprowadził wizytację gamizo- j 

nu wojsk narodowych na Quemoy, 
właśnie w czasie, kiedy odbywał się po 
jedynek pomiędzy bateriami, znajdu­
jącymi się na wyspie, a artylerią ko­
munistyczną zę stałego lądu. 

Ameryka pragnęłaby uniknąć kom­
plikacji z wyspami przybrzeżnymi, wo­
bec czego gotowa byłaby zgodzić się 
na ich oddanie Pekinowi wzamian za 
zapewnienie ze strony Rosji i ze stro­
ny czerwonych Chin, że nie użyją si­
ły dla zawładnięcia Formozą. Projekt 
nieco utopijny. 

NIEMCY WSCHODNIE. — Według 
najnowszych danych, Niemcy wschod­
nie posiadają już obecnie — to znaczy 
nie mając jeszcze oficjalnie żadnego 
wojska — ponad 100.000 ludzi pod bro 
nią. Są to trzy korpusy po 3 dywizje 
każdy, uzbrojone w najnowszy sprzęt 
sowiecki. Oczywiście, nazywa się to 
"policją ludową". Podobnie — dywi­
zja paricerna, która ma być wkrótce 
rozwinięta w korpus. Do tego trzeba 
dodać 20.000 ludzi, stanowiących "po­
licję graniczną". Prócz tego pod naz­
wą "aero-klubów" utworzono trzy dy 

wizje lotnicze, których piloci przeszli 
w Rosji przeszkolenie na MIG'ach. — 
Wreszcie, zaczątkiem marynarki wojen 
nej jest "dywizjon obrony wybrzeży" 
liczący około 10.000 ludzi. 

Na czele tych sił stoi obywatel so­
wiecki, gen. Hoffmann, ongi komisarz 
polityczny brygady międzynarodowej w 
Hiszpanii. Sztab jego składa się z -da w 
nych oficerów hitlerowskiego Wehr­
machtu. 

ROSJA. — W celach "ściśle obron­
nych", Sowiety zbudowały specjalną 
kolejową linię strategiczną, idącą z 
Murmańska do Petsamo, miasta ode­
branego przez Rosję Finlandii, a znaj­
dującego się w pobliżu granicy norwes 
kiej. 

KOREA. — Południowa Korei w dal 
szym ciągu energicznie troszczy się o 
zwiększenie swych sił zbrojnych, wie­
dząc, że są one dla niej gwarancją po 
koju znacznie pewniejszą, niż wszelkie 
umowy, o zawieszeniu broni. Wystawia 
ona w tych dniach 2 nowe dywizje, wo 
bec czego posiadać będzie 20 dywizji 
liniowych i 6 dywizji rezerwy; przed 
końcem roku mają powstać jeszcze 4 
dywizje rezerwy. 

ne, że szły one zawsze wbrew wszel­
kim determinizmom, narzucanym z 
prawa i z lewa. Miejmy nadzieję, że 
strawią bez trudu i mackiewiczowskie 
oświadczenie. 

Co zresztą najbardziej w nim ude­
rza, to jego zawstydzający poziom. Si­
ły kosmiczne wpływają na przyrodę, 
przyroda na człowieka, i oto jeden 
wiek obfituje w wojny, a inny w szczę­
śliwości wszelkiego rodzaju. Urodzi­
liśmy się w wieku wojen i katastrof, 
więc nie warto nawet wysilać się. Po 
co ? Mackiewicz niepotrzebnie został 
"premierem", skoro konstelacje są mu 
nieprzychylne. On chce tak, a rozpę­
tane potęgi kosmosu —inaczej. Naj­
wyżej może przez lunetę pokiwać pal­
cem na brzydkie gwiazdy. 

Niestety, ten nieprzytomny bełkot 
nie budzi śmiechu. Niestety, tego ro­
dzaju wypowiedzi wychodzą spod pió­
ra człowieka, uzurpującego sobie pra­
wo do obrony legalizmu i pouczania 
innych, jak mają postępować. Rzadko 
kiedy nieodpowiedzialność czynów tak 
ściśle przylega do nieodpowiedzialnoś­
ci myśli. Taki polityk, jaki historio-
zof. Widocznie kucharz w "Ognisku" 
znalazł się pod działaniem wrogich Pol 
sce sił kosmicznych, kołduny były z 
zakalcem, i po zjedzeniu trzech por-
cyj pan Mackiewicz napisał swoją 
"historyczną" bzdurę. No, bo jeśli 
działanie ludzkie determinują bez re­
szty "siły fizyczne", to chyba także i 
fizjologia? 

Mieliśmy już wielu polityków, dob­
rych i złych, rozgarniętych i ograniczo 
nych. Chłopów, jak Witos, profeso­
rów uniwersytetu, jak Bartel, urzędni­
ków administracyjnych, dyplomatów, 
pułkowników i generałów. Zawodowców 
i amatorów. Astrologa jeszcze nie by­
ło. Okazuje się, że Stanisław Mackie­
wicz postanowił skutecznie wypełnić 
tę godną pożałowania lukę. Znawca 
kosmosu i badacz gwiazd, nadworny a-
strolog pana Zaleskiego, deterministą 
historyczny Szyller-Mackiewicz, albo 
Starża-Mackiewicz. Najgorętsze życze­
nia na nowej drodze życia! 

Józef ŁOBODOWSKI. 

na "Partią Solidarystów", od lat wal 
czy czynnie z komunizmem. Nie spo­
sób w ramach tego samego artykułu 
przedstawić całokształt działalności tej 
bodajże jedynej dzisiaj, prawdziwie 
aktywnej, rosyjskiej antykomunistycz­
nej organizacji. Miarą skuteczności jej 
wysiłków są nieustanne próby ze stro­
ny Moskwy rozbicia jej od wewnątrz 
drogą dywersji i zdyskredytowania w 
oczach Zachodu. 

Jako Polacy, ze zrozumiałą rezerwą 
odnosimy się do różnych politycznych 
poczynań białej emigracji rosyjskiej, j 

wiedząc z doświadczenia, że hasła "je-
dynoj — niedielimoj " nie są jej obce. 

Tutaj jednak chodzi o co innego — 
0 wartości wyższego rzędu. Sprawa 
Truchnowicza — to nie jest problem 
stosunków polsko-rosyjskich. To jest 
walka z tym, czego symbolem jest dzi 
siaj moskiewski Kreml, a w tej walce | 
jesteśmy w jednych szeregach z podob 
nie jak my uciemiężonym narodem ro 
syjskim. 

Porwanie Truchnowicza przed ro­
kiem i podstępne uprowadzenie 16-tu 
przywódców Polski Podziemnej przed 
10 laty — oto przykłady, jakimi chwy­
tami posługuje się czerwony obóz krem 
lowski. Obie rocznice w dziwny sposób 
zbiegają się w czasie. Nie wiemy, kie­
dy i jakie tym podobne akty zdrady 
1 terroru będą miały jeszcze miejsce. 
Z powtórzeniem ich należy się w każ­
dym razie liczyć. 

To też, domagając się zwolnienia 
więzionych dotychczas naszych roda­
ków, łączymy się solidarnie z działa­
czami NTS w ich apelu o wyjaśnienie 
tragicznej zagadki dr Truchnowicza. 

Tep. 

LEPSZE TOWARZYSTWO 
Nie tak dawno, omawiając wywiad, 

udzielony przez "prezesa" Stanisława 
Mikołajczyka francuskiemu czasopis­
mu "France-Observateur", wyjaśnia­
liśmy, że wybór tego czasopisma nie 
był dziełem przypadku. Swój poszedł 
do swego, kapitulant do kapitulanta. 

Nie mogliśmy wtedy przewidzieć, że 
w parę dni później redaktor "France-
Observateur" Roger Stephane, zosta­
nie aresztowany pod zarzutem działal­
ności przeciw bezpieczeństwu pań­
stwa, a ściślej mówiąc, pod zarzutem 
ułatwiania komunistom akcji w kierun 
ku zdobywania informacji o stanie o-
bronności Francji. 

Sprawa jest tak poważna, że prośba 
Roger Stephane o wypuszczenie na wol 
ność za kaucją została przez prokura­
tora Republiki odrzucona. 

Lepsze towarzystwo... 

km. W 1951 miano wymienić 911 km 
toru, a wymieniono tylko 81. Bo resz-
ia pojechała do Rosji. W 1952 mia­
no wymienić 1150 km szyn: nie wymie­
niono ani jednego kilometra, bo cała 
produkcja powędrowała —do Chin. 
Teraz, w ostatnim roku "sześciolat­
ki", sytuacja kolejnictwa jest tra­
giczna: grożą nieustanne katastrofy 
wobec fatalnego stanu torów; bo nie 
tylko szyny są doszczętnie zużyte, ale 
i podkłady. 

Przed wojną., w "kapitalistycznej" 
Polsce wymieniano co roku około 4 
milionów podkładów. W okresie 10 lat 
władzy komunistycznej wymieniono 
mniej niż dawniej w ciągu jednego ro 
ku. I znowu, w dowód "wdzięczności" 
za udzielaną Polsce pomoc—podkłady 
jadą na wschód. Jak ta "pomoc" so­
wiecka drogo kosztuje! 

ROZBUDOWA 
'amy na myśli rozbudowę sowiec­
kiego aparatu w Polsce. Pod ko­

niec 1952 roku personel ambasady so­
wieckiej w Warszawie składał się "tyl 
ko" z 150 urzędników. Obecnie należy 
do niego 500 urzędników ze statutem 
"dyplomatycznym"; liczba różnych u-
rzędników i funkcjonariuszów bez sta­
tutu "dyplomatycznego" nie jest zna­
na, lecz musi być jeszcze większą. 
Warto zaznaczyć, że sam tylko "hotel 
kurierski" sowieckiej ambasady powięk 
szono ostatnio o... 16 pokoi i 

Ambasada tak "rozbudowana", by... 
móc szybko i sprawnie kierować wszy­
stkimi dziedzinami życia w Polsce — 
nie może, oczywiście, zmieścić się w 
lokalach normalnej placówki dyploma 
tycznej. Dlatego Moskwa postanowi­
ła zbudować dla niej nowe pomiészcze 
nie. Nowy gmach ma stanąć na rogu 
ulic Wiejskiej, i Matejki, tam gdzie 
dawniej była ambasada francuska. Ma 
to być reprezentatywny budynek dzie 
sięciopiętrowy, który ma posiadać je­
szcze — dla prac o charakterze spe­
cjalnym — dwa piętra podziemne. 

ODBUDOWA 

Nowy gmach ambasady sowieckiej bę 
dzie, rzecz jasna, wybudowany "w 

rekordowym tempie". Dla Polaków 
pracuje się znacznie powolniej. Oto 
czytamy w "Trybunie Ludu": 

"W maju 1951 rozpoczęto odbudo­
wę zniszczonego pałacyku Działyń-
skich na Muranowie. Harmonogram 
określał koniec budowy na 9 lipca 
1953 r. Tymczasem pałacyku nie tyl­
ko nie odbudowano, ale nic się w nim 
nie robi już od trzech lat. W roku 
1952 Biuro Projektów nadesłało źle wy 
konaną dokumentację i od tej pory 
ani myśli o nadesłaniu poprawio­
nej. Nie ma również dotychczas doku­
mentacji technicznej dla budynków o-
znaczonych numerami 23, 47a, 48, 50 
i 54 na Mirowie, oraz dla nowowzno-
szonych obiektów 313, 314a, 314b i 324 
na Muranowie. Dokumentacja ta mia­
ła wpłynąć w listopadzie ub. roku". 

Jeśli dokumentacja przyjdzie na 
czas, znajdą się inne przeszkody: "Jak 
budować tą cegłą? Pytania takie za­
dają sobie budowniczowie miasteczka 
uniwersyteckiego na Rakowcu. Dostar­
czono im 12.000 sztuk marglowanej, 
rozsypującej się cegły. Na reklamację 
odpowiedziano, że innej cegły nie ma. 
Budowie grozi więc zatrzymanie ro­
bót". 

NIEOSTROŻNOŚCI 

Prasa reżymowi, bardzo uważa na 
to, by nie podać do wiadomości 

publicznej rzeczy, które wiedzieć po­
winni tylko wtajemniczeni w arkana 
polityki partyjnej. Każde posunięcie 
władz tłumaczone jest tym lub innym 
szlachetnym celem, jakoby tej władzy 
przyświecającym ; troską o dobrobyt 
ludzi pracy, dbałością o prawdziwy de 
mokratyzm i t. p., i t. p. Jednak nie­
mal zawsze "wypsnie" się "słówko 
nieostrożne", pozwalające stwierdzić, 
iż w rzeczywistości myśli się o czymś 
zgoła innym. 

Oto "sejm" przeprowadził ustawę, 
przekazującą pewne sprawy, dotąd 
podlegające jurysdykcji sądów wojsko­
wych — sądom cywilnym. 

Tłumaczy się to oficjalnie "wzmoc­
nieniem władzy ludowej", która mniej 
się potrzebuje obawiać "niedobitków 
reakcji", co pozwala odciążyć sądy 
wojskowe, a przekazać sprawy "wro­
gich państwu elementów" sądom cy­
wilnym, które "w pełnej niezawisłości 
"będą wynosiły "sprawiedliwe, słusz­
ne wyroki". 

Ale, zupełnie niechcący, wkradł się 
ustęp, zwracający uwagę, że sądownic­
two cywilne "zasiliło się nowymi, wy­
rosłymi z ludu kadrami"; wobec cze­
go "dojrzało w pełni, aby'wydawac wy 
roki zgodne z interesem władzy ludo­
wej ". 

Więc nie "niezawisłość" i nie inte­
res sprawiedliwości, a jednak — inte­
res reżymowego rządu! 

Drugi podobnie nieostrożny zwrot. 
Jak wiadomo, chłop polski nie dba o 
zwiększenie produkcji, gdyż rząd mu 
za nią płaci nędzne grosze i, jak wia­
domo, produktów wiejskich w mias­
tach brak a cena ich jest bardzo wy­
soka. Narzekania na ten temat spo­
wodowały wystąpienie "ministra" Sku 
pu Mierzwińskiego, który po zapew­
nieniu, że "władze" bardzo dbają o 
podniesienie poziomu życia ludności, 
wytłumaczył, że "różnice między ceną 
detaliczną a ceną skupu idą w nie­
znacznej części na pokrycie kosztów 
obrotu, transportu i produkcji. Prze­
ważająca część odprowadzana jest do 
skarbu państwa, jako wkład wsi w bu­
downictwo socjalizmu w naszym kra­
ju". 

W naszym kraju? A może — w Ro­
sji, Chinach i Vietnamie? 

W. J. 
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Z TEKI ARCHIWISTKI 

W Ę D R Ó W K A  S E T N I K A  
It/ędrówkfj setnika nazwał Er-
" nest Psichari, wnuk Ernesta 
I; en a na, swoją zawiłą drogę po 
afrykańskiej pustyni, która przy­
wiodła go do. rozpoznania prawdy 
chrześcijańskiego objawienia i do 
żołnierskiej śmierci za «dobrą spra 
wę» podczas pierwszej wojny świa 
towej. Francja szczyci się tym 
swoim setnikiem, jako jednym z 
wybitnych pisarzy grona katolic­
kiego «odrodzenia», tej świetnej 
konstelacji grupującej tyle gwiazd 
pierwszego i-zędu nowoczesnej li­
teratury francuskiej. 

Wielka Emigracją polska we 
Francji miała także swojego setni 
ka. Otoczony ciszą, skazany na za­
pomnienie, nie zabłysnął na hory­
zoncie wielkiego romantyzmu i nie 
pozostało po nim nic, jak tylko 
piękny pomnik grobowy na cmen­
tarzu Montmartre, dłuta France-
schi'ego, i plik rękopisów włączo­
ny w „Papiery Emigrantów", zło­
żony w Bibliotece Polskiej w Pa­
ryżu. Może dlatego, że pisał po 
francusku, stojąc na pograniczu 
społeczeństwa francuskiego i emi­
gracyjnego, może dlatego, że stał 
również na pograniczu romantyz­
mu i przedwczesnego modernizmu, 
a może po prostu dlatego, że pisał 
tylko, bo pisać musiał, aby wytrzy 
mać w męce, którą przyniosło mu 
życie. Życie to było rozdwojone, 
biegnące podwójnym torem, z któ 
rych jeden należał do świetnego 
młodzieńca, pozornie bez innej tre 
ści jak światowa, — drugi do węd 
rujĄcego setnika. Mowa tu o Mie­
czysławie Kamieńskim, synu puł­
kownika Mikołaja Kamieńskiego i 
Adaminy z Potockich. 

W papierach Kamieńskich (Nr 
katalogu 480) zawierających doku 
menty rodzinne i osobiste, listy i 
notatki pułkownika, oraz pisma 
Mieczysława, w języku francus­
kim, wiersze, szkice, notatki z po­
dróży z Konstantynopola do Brus-
sy, legendę o Tannhauserze, jedno­
aktówkę arabską Yadaste (Za­
kład), część wersji francuskiej Ma­
rii Stuart Schillera, — jest ręko­
piśmienny dziennik, w formie lis­
tów do jednej wyłącznie osoby, 974 
stron dużego formatu, pismem dro 
bnym lecz czytelnym, prawie bez 
kreśleń i poprawek, pisanych w 
jednym porywie uczucia, w zupeł 
nym zaniedbaniu formy, beż naj­
mniejszego zwrotu na siebie, a tym 
mniej na zupełnie nie uwzględnia­
nego czytelnika. 

Dziennik nie do druku. Może 
nawet nie dla osoby, której jest 
poświęcony. Nie wydany nigdy w 
całości, a tylko w nic nie mówią­
cych wyjątkach, nieznany, nie czy 
tany dotychczas prawdopodobnie 
przez nikogo. Dziennik ten jest ar­
cydziełem stylu romantycznego, a 
także arcydziełem szczerości. Z 
każdej jego stronnicy, z każdego 
wiersza bije taka potęga uczucia, 
że przewyższa o całe niebo — o nie 
bo prawdy i cierpienia — wszyst­
kie powieści i sztucznie sklecone pa 
miętniki najlepszych pisarzy epo­
ki. Uczucie skromne w wyrazie, 
ujęte w ramy wielkiej godności, 
nawet wobec własnej samotności, 
uczucie wykwintne Tdćz wyjątku, 
ożywiające każdy szczegół, wpro­
wadza czytającego ten dziennik, 
czy tę rozmowę, w stan najgłęb­
szego zrozumienia i współczucia. 

Mieczysław Kamieński był zna­
komitym stylistą francuskim. Są 
w jego dzienniku świetne opisy 
przyjęć w salonach drugiego cesar 
stwa, konnej jazdy w Lasku Bu-
lońskim, polowania, księżycowej 
nocy pełnej strachów, wycia psów 
i złowrogich szelestów w zamku 
Montrésor, są krytyki np. Prome­
teusza Liszta wystawianego w 
Brunświku, włożone w usta parys 
kiego ulicznika („le titi parisien") 
godne najlepszych humorystów 
francuskich, lub doskonałe anali­
tyczne opisy obrazów iip. Gudin'a 
„Człowiek tonący w morzu", są 
niezrównane sylwetki emigracyj­
ne, np. pani Branickiej „La com­
tesse mère", która zaprasza kogo 
się da do Montrésoru, gości wszyst 
kich wspaniale, nie odzywa się 
prawie, a dla rozrywki idzie drob­
nym kroczkiem na folwark i ubi­
ja masło w towarzystwie szafa-
rek. 

Ale nie o to chodzi. Dziennik ca­
ły, od pierwszego do ostatniego 
słowa, toczy się nurtem wielkiej 
miłości, tak żywej a tak roman­
tycznie smutnej, że nawet mickie­
wiczowski Gustaw blednie wobec 
jej rzeczywistości, a tak bogatej w 
duchową treść, że wydobywa z te­
go pięknego, zepsutego powodze­
niem młodego światowca, wyraz 
prawdziwej świętości. 

Mieczysław Kamieński urodził 
sję w lutym 1833 roku, we Lwo­
wie, podczas przejścia rodziców 
przez Galicję w drodze na emigra­
cję — do Francji. Matka, Adami-
na 'Potocka, córka Adama, pułków 
nika wojsk W. Ks. Warszawskie­
go, właściciela dóbr Horodenka i 
Biloze, miała znucï.ny majątek w 
Galicji. Mieczysława Piotra Jana 
Hermana trzymał do chrztu Leon 
Sapieha, brat ks. Adamowej Czar 
toryskiej. W Paryżu, rodzice zna­
leźli się w położeniu materialnym 
znacznie lepszym niż większość 
emigrantów, nawiązali przy tym, 
ułatwione pokrewieństwem, sto­
sunki z arystokracją emigracyjną 
i francuską. Wszystko to wyko­
rzystać chcieli na rzecz syna. Z 
punktu zaczęło się psucie go na 
wyścigi, w sposób przykry i szkód 
liwy. Bystry umysł chłopca uchwy 
cii w lot sytuację, ale wrodzona 
delikatność nie pozwalała wycią-
gac korzyści z tej rodzicielskiej ry 
walizacji o serce jedynaka. 

Nauki średnie ukończył w sław­
nej szkole La Flèche, gdzie zaprzy­
jaźnił się z synami najznakomit­
szych rodzin francuskich, zwłasz­
cza wojskowych. Pobyt w Anglii 
dał mu doskonałą znajomość języ­
ka i nowe stosunki. Marzenie mło 
dości: przygoda, skłoniło go do 
wstąpienia do marynarki. Na krót 
ko, ponieważ chodziło tylko o przy 
godę. Objechał przylądek Horn, 
dotarł do równika, zawarł ,,prly 
jaźń z morzem", napisał kilka 
wierszy i wróeił do Paryża. W 
wojnie krymskiej wziął udział w 
charakterze raczej podróżnika ob­
serwatora jak żołnierza, jako sekre 
tarz przydzielony do sztabu dywi­
zji ks. Napoleona, dzięki osobistej 
interwencji księcia. 

Dalekim był od zabiegów i tru 
dów Emigracji. Podczas gdy ojciec, 
stary żołnierz z 1831, rzuca się roz 
paczliwie, szukając ratunku naj­
pierw w towianizmie, potem w Le 
giOnie 1848, gdzie jako dowódca 
zostaje ciężko ranny na polach Ło­
na to, w końcu, w 1854, jako puł­
kownik jazdy polskiej w dywizji 
gen. Zamoyskiego w Turcji, — a 
matka stara się, jak może i umie, 
brać udział w pracach dobroczyn­
nych emigracyjnych instytucji spo 
łecznych, — syn Polski nie zna 
wcale, mówi wprawdzie po pol­
sku, ale pisze tylko po francusku, 
obojętnie a nawet krytycznie pa­
trzy na działania emigrantów, ze­
brania ich nudzą go, odgrywa tam 
rolę zblazowanego światowca, a 
główną jego troską jest nie dać 
poznać ciekawym nic z istotnych 
swych przeżyć. Opis święconego w 
Kara Houssen, gdzie przebywa dy­
wizja polska, przyjmuje z gry ma 
sem niesmaku i określa jako 
„małpią komedię". Przemówienie 
ojca do żołnierzy znajduje łaskę w 
jego oczach: „Nie było tam nic — 
pisze — z tego partyjnictwa, któ-
rè sroży się wśród Polaków. Ale 
po co ten toast na cześć Zamoyskie 
go? Po co to nieszczęsne odgranicza 
nie się jak jakaś potęga... tych 800 
ludzi nie może przecież uchodzić za 
siłę... Lepiej by było pić na zdro­
wie królowej Wiktorii, która pła­
ci, lub Sułtana, który rządzi... Po 
co mój ojciec się w to wdaje?..." 

Młody sceptyk tak w rzeczach 
wiary jak narodu ma już lat 23 i 
czas pomyśleć o „karierze". Decy­
duje się na uniwersytet we Frei-
bergu, na wyższe studia górnicze 
i praktykę górnictwa, która po­
ciąga go bardziej niż teoria chemii 
i matematyki. 

Z Paryżem nie wiąże go głębiej 
nic. Róża, Alicja i wiele innych, 
czy to z salonów, czy z pracowni 
malarskich, czy z małej mansard-
ki Montmartru, gdzie bawił się 
podlewaniem kwiatów w donicz­
kach — były to wszystko epizody, 
którym nadawał ton serdecznie 
żartobliwy i ubierał w barwy 
świeże i estetyczne. Wyjechał więc 
do Niemiec. Po drodze zatrzymał 
się w Weimarze. Zatrzymał się, a 
raczej zatrzymano go: na odwrot­
nej stronie dziennika., gdzie opi­
suje tę pierwszą wizytę, jest notât 
ka ręką ojca: „Pierwsza wizyta w 
Weimarze, do której ja sam, nie­
szczęsny, zmusiłem go siłą prawie 
wyciągając z pociągu. Niech mi 
Róg przebaczy". 

W Weimarze złożył uszanowanie 
krewnej swej, ks. Karolinie Sayn-
Wittgenstein Berlebourg, z domu 
Iwanowskiej, żonie Mikołaja, puł­
kownika wojsk rosyjskich, która 
po wyjeździe z dziedzicznych Wo-
roniniec na Podolu, wiodła żywot 
wędrowny i osiadła w Weimarze. 
Spotkał wlcdy po raz pierwszy cór 

kę ks. Karoliny, Marię Paulinę. 
Maria miała iat 20, była wysmuk­
łą fciurielką c delikatnej urodzie 
sk ipir.nej w pięknych oczacn, nyła 
smuinn i nieszczęśliwa, kochając 
bowiem ojca, kochała również mat 
kę, d;;żąc.ą u sił nie do rozwodu z 
tymże ojcem z powodu miłości do 
Liszta, który objął właśnie fcisrow 
nictwo orkiestry nadwornîj wei­
marskiej Była zaręczona przez 
czas jakiś z m>odym Talleyran­
dem, ale małżeństwo nie doszło do 
skutku. Maria wzbudziła w Mie­
czysławie Kamieńskim uczucie go­
rące i szlachetne, dosłownie: sil­
ne jak śmierć. Ono dyktowało mu 
dziennik, i całe postępowanie w 

(dokończenie na str. 2-giej) 

Czesław CHOWANIEC 

ADOLF DUFOUR I JEDNA MAPA 
E.D.I.C 3 

Na dawne mapy przywykliśmy pa­
trzeć z różnych punktów widzs-

nia. Są one przede wszystkim jakby 
skróconym wizet unkicm geograficz­
nym danego kraju; są również, jako 
produkt ręki i talentu ludzkiego, dzie 
lem sztuki; — węszcie, z uwagi na 
sposoby reprodukcji — są wyrazem 
techniki. Wszystko to sprawia, żj ka 
żda mapa, stara czy nowa, będąc 
wynikiem współpracy sztuki, myśli i 
talentu, zawsze będzie dla nas świa­
dectwem kultury w danej epoce, 
względnie wyrazem potrzeb życia.Pod 
chodząc do nich ze złożonym u-
czuciem zainteresowania, staramy się 
przede wszystkim odgadnąć i roz­
poznać przyczyny, które powstaniem 
ich kierowały. 

Na jedną taką dawną mapę pol­
ską, wydaną na Emigracji, chcę zwró 
cić uwagę czytelnika "Dodatku". — 
Jest to mała mapka, wydana w Pary 
żu w 1831 r., pod tytułem "Carte 
routière historique et statistique des 
Etats de l'ancienne Pologne". Dedy­
kowana była Joachimowi Lelewelowi 
a autorami byli geograf francuski 
Adolf Dufour i historyk polski Leo­
nard Chodźko. 

Wszyscy mamy ją przed oczami, — 
gdyż jeszcze dziś można ją odnaleźć 
u bukinistów nad Sekwaną lub an~ 
tykwarzy miasteczek francuskich. 
Nie wszyscy jednak zdajemy sobie 
sprawę, że ta mała, niepozorna map­
ka, zrodzona w czasie powstania li­
stopadowego, odegrała dużą rolę w 
czasach Wielkiej Emigracji. Albo-

ROK MICKIEWICZA 

Kwiecień emigracyjny wżyciu poety 
Na życie Adama Mickiewicza zwy­

kliśmy spoglądać przez koleje 
jego losów i etapy twórczości. Po­
patrzmy raz, — w tym roku zwłasz­
cza, z innego punktu widzenia, po 
przez okulary poszczególnych miesię­
cy, które z regularnością kalendarza 
przewijały się przez to życie "chmur 
ne i górne". 

Po upadku powstania listopadowe­
go, Mickiewicz opuszczając Wielko­
polskę, rozpoczyna życie emigranta. 

W kwietniu 1832 znajduje się w 
Dreźnie, gdzie pisze III-cią część 
"Dziadów". "To dziełko uważam za 
kontynuację wojny, którą teraz, gdy 
miecze schowane, trzeba piórami pro 
wadzić" — pisze on w tym czasie. 
— "Po odrętwieniu przeszłorocznem, 
gdzie oprócz gazet i nowin o niczym 
nie myśliłem, wracam do dawnych 
zatrudnień...". "Ledwie mam czas 
brodę zgolić... Pisałem tyle, że liczba 
wierszy skreślonych w ciągu tego 
miesiąca wyrówna trzeciej części a 
może i połowie wszystkiego, com do­
tąd pisał". 

W rok później, w kwietniu 1833, 
Mickiewicz znajduje się w Paryżu. 
Czas wypełniony pracą. Redaguje 
"Pielgrzyma Polskiego", zajmuje się 
korektą druku poezji Stefana Gar-
czyńskiego, oraz tłumaczeniami i pi­
saniem. "Giaura szelmę i nudnika 
skończyłem przepisywać... Wróciłem 
teraz do wiejskiego poematu, który 
jest na dziś moim pieszczonym 
dzieckiem i który pisząc, zdaje się, że 
w Litwie siedzę". 

W 1834 r., "poemat wiejski" jest 
już w druku. 19-go kwietnia donosi 
poeta, że "pierwszy tom Tadeusza 
wkrótce z druku wyjdzie, ale go nie 
puścim aż się drugi skończy". 

W kwietniu 1835 przygotowuje o-
powiadanie do "Revue du Nord et 
principalement des pays germani­
ques", "Miesiąc miodowy rekruta", 
który bez podpisu wychodzi w nume 
rze majowym tegoż roku. 

W 1840 r. znajduje się w Lozan­
nie, gdzie na uniwersytecie wykłada 
literaturę łacińską. Po raz pierwszy 
zaznaje spokoju i dobrobytu w swym 
ciężkim życiu pielgrzyma. Lecz to nie 
trwa długo. Dnia 10 kwietnia fran­
cuski minister Oświaty Victor Cou­
sin donosi mu o projekcie zorganizo­
wania w Collège de France katedry 
literatur słowiańskich, na którą go 
zaprasza. 

W cztery lata później, na kwiecień 
1844 przypadnie ostatni już okres je 
go wykładów, gdyż rząd francuski 
zawiesił jego nauczanie w Collège de 
France, uważając je za niebezpiecz­
ne. 

Również w okresie towianizmu, 
kwiecień, miesiąc Wielkanocy, będzie 
czasem największych wzlotów mis­
tycznych i nasilenia uczuć religij­
nych Adama, związanych z Wielkim 
Tygodniem i świętem Zmartwych­
wstania. 

Nadchodzi rok 1848. W kwietniu 
działa Mickiewicz w Rzymie, formu­
je Legion Polski, który wraz z od­
działami bratnich Słowian miał wy­
walczyć wclność uciśnionych naro­
dów w duchu chrześcijańskim. Dro­
ga przez "Florencję, Mediolan, Cze­
chy" miała prowadzić do Krakowa, 
uwalniając te ziem.e spod jarzma au­
striackiego. Borykał się on wówczas 
z największymi trudnościami — na­
wet rodacy uważali pomysł jego --a 
szaleńczy. 

Jakże różnił się ten kwiecień 18(8 
od owego., który 18 lat wcześniej, w 
1839. rpędził on w Wiecznym Mieś­
cie lub na wycieczkach do Tivoli, 
Subiaco i okolic, w miłym towarzy­
stwie Henriety Ankwiczówny i w gro 
nie wesołych przyjaciół. 

Teraz, 5 kwietnia 1848, z okazji u-
roczystości odnalezienia relikwii Św. 

Andrzeja, patrona Słowian, Mickie­
wicz bierze udział w procesji z gru­
pą Polaków tworzących zawiązek 
"Zastępu Polskiego". Celem uzyska­
nia błogosławieństwa papieskiego dla 
sztandaru, kroczą na czele procesji 
Geritz z chorągwią a za nim Mickie­
wicz z grupą Polaków. Na chorągwi 
lśni orzeł srebrny na globie z napi­
sami : "Pierwszy Zastęp Polski" i 
"Słowiaństwo". W momencie błogo­
sławieństwa papieskiego głos z tłu­
mu zawołał: "Oto jest chorągiew na­
rodu męczenników", co spowodowało 
nowe błogosławieństwo Piusa IX. 

10 kwietnia wyrusza z Rzymu z ko 
ściola S. Andréa delia Valle garstka 
Polaków. 

11-go stają w Civitavecchla, 12-go 
wylądowują w Llvorno. Idzie tryum­
falny pochód do Mediolanu, tłumy 
wychodzą na spotkanie Polaków, nie 
uzbrojonych, nie umundurowanych, 
bez grosza, pełnych wiary w dobro 
sprawy. Prowadzi ich "Przewodnik 
Naczelny" Adam Mickiewicz. Wszę­
dzie witają ich z entuzjazmem, roz­
brzmiewają okrzyki: Niech żyje Pol­
ska, niech żyją wolne Włochy! 

15-go kwietnia we Florencji z bal­
konu Mickiewicz przemawia do 
tłumu, przepowiadając, że "Polska 
zmartwychwstanie i pobudzi do 
zmartwychwstania wszystkie ludy 
słowiańskie: Kroatów, Dalmatyń-
ców, Czechów, Morawian, Illiryjczy-
ków. Te ludy będą zaporą przeciwko 
tyranowi północy". 

24-go mówił w Bolonii, 26-go w Mo 
denie, a 1-go maja wszedł do Medio 
łanu. 

W sześć lat później, w kwietniu 
1854, wojna tocząca się na Krymie 
budzi w Mickiewiczu nowe nadzieje, 
że zrealizuje się wreszcie myśl Le­
gionu Polskiego, o który w trudach 
zabiegał w 1848 r. 

Ta niezachwiana wiara w koniecz­
ność stworzenia choćby zalążka włas 
nego wojska pod polskim dowódz­
twem, pod polskim sztandarem, za­
wiedzie Adama Mickiewicza w 1855 
r. do Konstantynopola, by tworzyć 
Legion: lecz tam spotka go śmierć. 

Zebrała W. Borkowska. 

wiem zainicjowała polski ruch karto 
graficzny na wychodźstwie, zainspi­
rowała całą prawie kartografię 
państw zachodnich. 

W ramach wielkiego wysiłku, ja­
kiego Polacy Emigracji dokonali na 
rzecz "odkrywania" Polski Zachodo­
wi, na co niedawno zwracałem uwa­
gę, praca polskich uczonych w dzie­
dzinie geografii wypełnia duży roz­
dział w księdze zasług, a rozdział 
ten jest tym ważniejszy, że dowodzi, 
ja.ir dalece pomoc naszych przyja­
ciół na Zachodzie ułatwiała nam nie 
jednokrotnie realizowanie tego dzie­
ła. Losy kartografii polskiej na E-
migracji są tego dowodem, a po­
stać zapomnianego dziś a niegdyś 
sławnego geografa francuskiego A-
dolfa Dufour — wyraźnym, jaskra­
wym potwierdzeniem. 

Mapa, o której mowa, powstała^ 
jak wspomniałem, podczas powstania 
listopadowego. Gorące sympatie dla 
Polski rozbudzone wtedy w społeczeń 
stwie francuskim i wynikłe stąd za­
interesowanie naszym krajem wywo­
łały również potrzebę jakiejś mapy 
ziem polskich, której nie było wte­
dy we Francji. Popyt na mapy pol­
skie był tak wielki, że mniej skru­
pulatni handlarze poczęli zarzucać 
rynek księgarski nowymi odbitkami 
starych map XVII i XVIII w., zao­
patrując je nową datą. 

Zapewne ten stan rzeczy i suges­
tie Komitetu Centralnego działają­
cego na rzecz Polski spowodowały, 
że młody, ale wybitnie zdolny geo­
graf, Adolf Hipolit Dufour, uczeń 
słynnego Łapie, sam od niedawna 
wsławiony swymi wydawnictwami 
kartograficznymi, za podnietą przy­
jaciół polskich podjął inicjatywę o-
pracowania podręcznej mapy Polsiki, 
odpowiadającej ówczesnym wymogom 
nauki. 

"W chwili, kiedy Polska jest wciąg 
nięta w tę krwawą wojnę, — pisał on 
wiosną 1831 r. w prospekcie zapo­
wiadającym wydanie mapy — woj­
nę, którą toczy ona z odwagą god­
ną dobrej sprawy i z zawziętością 
rozpaczy, wszyscy domagają się ma­
teriałów umożliwiających lepsze po­
znanie tego narodu, stale związane­
go z Francją sympatiami i wspólnoś 
cią pomyślnej czy nieszczęsnej do­
li... Ta mapa, dedykowana uczone­
mu patriocie Joachimowi Lelewelo­
wi będzie opublikowana staraniem 
przyjaciół świętej sprawy Polaków. 
Wyrysowana na podstawie dostar­
czonych materiałów, zupełnie no­
wych i nie wydanych, będzie najdo­
kładniejszą w ramach swej podział -
ki ze wszystkich map dotąd istnieją­
cych tego kraju, tak mało dotąd zna 
nego u nas.,.". 

Adolf Dufour dotrzymał obietnicy. 
W połowie maja 1831 r., a więc w 
okresie kiedy w Polsce walka znaczo­
na jeszcze była sukcesami Polaków, 
pojawia się w. Paryżu zapowiedziana 
mapa. Niewielkich rozmiarów, 44 x 
55 cm, przedstawiała w wyraźnym ry 
sunku obszar historyczny ziem daw­
nej Rzeczypospolitej od Odry po 
Dniepr. Sieć rzek i dróg, bogactwo 
miejscowości, zarys granic dawnych 
i współczesnych, podziały admini­
stracyjne zaborów, ponadto dodane 
tabele statystyczne i wykaz bitew 
stoczonych dla odzyskania wolnoś­
ci, wreszcie planik Warszawy na tle 
sztandarów — wszystko to stworzyło 
całość godną reputacji kartograficz­
nej Dufoura. Dedykacja mapy Lele­
welowi, współpraca Stanisława Pla-
tera, znanego ze swych prac geogra­
ficznych o Europie Wschodniej, a 
przede wszystkim nazwisko współau­
tora mapy, Leonarda Chodźki, t. j. 
pisarza który świeżo zaznaczył się 
redakcją nowego wydania dzieła 
Malte-Brun'a o Polsce, świadczyły 
na jakich podstawach dokumentacyj 
nych oparł się w swej pracy Adolf 
Dufour i skąd czerpał naukowe i po­
lityczne natchnienie przy układaniu 
mapy. 

(dokończenie na str. 2-giej) 
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Zycie emigracji ut oâtcvzacâ 

POLSKA SZKOŁA NARODOWA POD PARYŻEM 
Znany artysta Jan Lewicki, ilustrator życia Wielkiej Emigracji, 

przedstawił w tej rzadkiej litografii scenę z życia wychowanków t. zw. 
„Szkoły Wychodźstwa Polskiego", powołanej do życia dzięki inicjatywie 
grona emigrantów z gen. Dwernickim na czele, w 1841 r. Dzieci w mun­
durkach szkolnych i w konfederatkach na głowach idą parami na prze­
chadzkę w okolice Paryża pod kierunkiem swego profesora, może Hipo­
lita Klimaszewskiego. 

Litografia w zbiorach Biblioteki Polskiej w Paryżu. 
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W Ę D R Ó W K A  S E T N I K A  
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przyszłości. Ono doprowadziło go 
do progu ostatniego aktu życia: do 
pięt wszyęh . kroków wędrówki set­
nika. ' 

Widyjwa-li--się; w zamku-. Alten-
burgi w• Weimarze, w parku, na. 
spacerach, mieli swą chatkę ukr-y 
tą. w brzozowym lesie, mówili lùb 
milczeli, on — béz zastrzeżeń od­
dał |ęj. serce i życie, ona — w prze 
czuciu, a może w świadomości, że 
szczęście ich jest niemożliwe, żą­
dała, zupełnej tajemnicy i nie da­
wała nic co by ją wiązać mogło. 
Nic, prócz wyznania miłości. 

To wystarcza Mieczysławowi. Z 
w.arą w jej słowo zaczyna nowe 
życie. Pracuje zapamiętale we 
Freibergu. W Dreźnie, dokąd do­
jeżdżać musi, a gdzie go „psują 
niemożliwie,- pozwalają mu na 
wszystko, pozwalają mu być nie­
grzecznym", utrzymuje wiernie, ta 
jemnicę, znosi wesoło swaty cio­
tek, podbija wszystkie serca, myś­
li tylko o zdobyciu przyszłości, o 
,,odzyskaniu straconych godzin, 
które wołają do niego: cóżeś z na­
mi zrobił — byłyśmy twoim bo­
gactwem...", za wszelką cenę chce 
dojść do czegoś, ponieważ Maria 
powiedziała kiedyś, że nie znosi 
mężczyzn, którzy nie zdobyli żad­
nej „sytuacji". Słowa te palą go 
jak zatruta strzała. Kilkakrotnie 
przyjeżdża do Weimaru, widują 
się w radości, żegnają w smutku, 
który z biegiem czasu przybierał 
coraz poważniejszy wyraz bezna­
dziejności. 

Codziennie, po skończonej pracy 
i opędzeniu się od najważniejszych 
obowiązków światowych, Mieczy­
sław Kamieński pisze swój dzien­
nik, pisze do Marii, dla niej, a 
przede wszystkim dla siebie. Mi­
łość rozpiera mu serce, pragnie po 
dzielić się ,z nią każdą myślą, każ 
dym krokiem naprzód, każdym 
projektem i zawodem. Nie ma tam 
ani słowa wymówki, ani odcienia 
buntu, ani jednego wyrazu niechę 
ci do osób mu wrogich. A przecież 
wie, że są wrogie jego miłości. 
Księżna Karolina pisuje z począt­
ku listy do swego „beau neveu", 
obsypuje go komplamentamir win­
szuje i życzy, ale wiadomo że dla 
swej córki nie widzi innego męża 
jak ,,panującego księcia". Liszt pi­
suje w sposób drażniący: ani sło­
wa o rzeczy najważniejszej, ani 
śladu wiadomości od Marii. Naj­
lepsze są listy Corneliusa, korespon 
denta młodej księżniczki, piszące­
go niekiedy pod jej dyktandem. Od 
Marii — nigdy ani słowa. „Cze­
mu. — pyta łagodnie — czemu nie 
dasz nigdy znaku życia, czemu 
mnie zostawiasz w zupełnej niewie 
dzy i samotności?" Dziwnie twar­
da, młoda-dziewczyna nie ustępu­
je. Wie p.rawdopodobnie, że wszyst 
ko to jest złudzenie i nie chce po­
głębiać stosunku. Te listy bez od­
dźwięku, z których bije najwyższa 
ofiarność miłości, są dla czytają­
cego wprost rozdzierające, czuje 
się w nich skazanie na rozbicie, i-
dą -w próżnię niezłomnego, równie 
rozpaczliwego postanowienia tej, 
do której nigdy nie doszły. 

Są w tym dzienniku zdumiewa­
jąco przenikliwe analizy psycholo­
giczne, uwagi moralne, pierwsze 
przebłyski mistycyzmu, intuicja 
poetyckiego ich wyrazu. „Zdobądź 
się na energię, — osłabnij, a moje 
szaleństwo zmieni się w mądrość 
kochającą". „Matka twoja cierpi 
nie z powodu nas, w sobie nosi za 
rzewie cierpienia, poświęcaj się 
dia niej, dobrze, lecz ratuj ją od 
niej samej". „Wszystko musi być 
we mnie dobre i piękne — by sta­
ło się godne twej miłości". „Poko-
chałem w Tobie Boga, a nawet 
jeśli mnie odtrącisz — będę Cię 
kochał w Bogu". „Niosę krzyż mój 
z radością, dźwigam go wysoko— 
bo wiem, że dotyka on także i 
Twego ramienia". 

Powrót do Paryża jest najcięż­
szą prób:; ' największym umart­
wieniem. Czeka na niego matka, 
kochająca i wyzuta do szczętu z 
macierzyńskiej "intuicji. Chcąc go 
„ratować", gdyż czuje jednak, że 
zaangażował się na śmierć i życie, 
zaczyna go swatać uporczywie. Cze 
kają go także liczni dawni przyja 
ciele, koledzy i znajomi uśmiech­
nięci, ciekawi i chytrzy: 

— No i cóż? 
— Cóż — co? 
— No... ccii... lam? 
— Tam? Gazie? 
— No gdzież — w Weimarzel 
— Weimar — stolica księstwo 

Saxen Weimar Eisenach, 14.000 
mieszkańców, sławne z pobytu 
w.zyslkich wielkich ludzi — obec­
nie Liszta. 

— No tak, ale roś ty lam, robił? 
— Najpierw przyjechałem, po­

lem pobyłem, w końcu, wyjecha­
łem. 

Uśmiech staje się coraz bardziej 
chytry, tak że ostatecznie Mieczy­
sław "Kamieński, by uchronić swą 
tajemnicę od wiwisekcji, głosi, że 
istotnie oświadczył się. i dostał ko­
sza. „Ce pauvre Kamieński" — ki 
wają głowami Francuzi. Po co ma 
by to w to się wdawać — dowodzą. 
Polacy. Ale on nie ma czasu na 
wysłuchiwanie, kondolencj'k szuka 
posady, od jednego ministerstwa 
do drugiego, używa wszystkich 
protekcji, chce wstąpić do służby 

dyplomatycznej czy konsularnej, 
obojętnie gdzie, choćby tam gdzie 
się . umiera na żółtą febrę i gdzie 
nikt jechać nie' chce.' Odpowiadają 
mu,, że nie ' jest Francuzem, a. zre­
sztą: on taki młody,: piękny, wy­
kształcony, niech poczeka, przyj­
dzie chwila,, że będzie mógł skorzy­
stać z amnestii, a w Polsce. cze­
kają na niego godności, honory i 
majątek. 

W końcu ucieka do „starego, do 
brego Montrésoru", szuka wytch­
nienia w ciszy przyrody, w 
dyskretnej dobroci pani Branickiej 
i w pisaniu dziennika. Przychodzi 
chwila bezgranicznego smutku, 
lecz nie ma już mowy o rozpaczy. 
Miłość i cierpienie obudziły w nim 
rzeczy nowe. Nawet niechęć Ka­
roliny i Liszta — którą wyraźnie 
czuje i nazywa wprost nienawiś­
cią, nie budzi w nim buntu, lecz h 
tość. Wie, że „wrzucony do morza" 
uczepił się nadziei, ale że jego 
„galera jest galerą" i nie stanie 
się nigdy „arką zbawienia". Dale­
ką mu jest myśl samobójstwa, da­
leką również myśl ucieczki od ży-r 
cia do jakiejś pustelni klasztornej, 
najdalszą — myśl zrobienia karie 
ry za pomocą kompromisu, nieucz­
ciwej transakcji, wykorzystania 
sympatii, na którą niczym odpo­
wiedzieć by nie mógł lub przyję-

się w szopie przydrożnej. i usnął. 
Gdy się obudził, wokoło panowała 
noc i cisza istotnie śmiertelna ; 
wzięty za zabitego, pozostawiony, 
na polu bitwy, znalazł się .między 
zmarłymi.. Nowa wędrówka, w 
kierunku, stacji kolejowej Magen­
ty, tak" sama pustka i cisza, bu*, 
dynek stacji zamieniony na wielką 
trumnę, gdzie szeregami złożono 
zwłoki poległych Francuzów i Au­
striaków. Nazajutrz znaleziono go 
i przewieziono do szpitala w Me­
diolanie. Wszystkie damy i wszy­
scy doktorzy miasta zainteresowa­
li się natychmiast synem znanego 
z 1848 roku dowódcy Legionu pol­
skiego. Wszyscy zjawili się koło 
jego łoża boleści, pełni żalu, goto­
wi do usług, męcząc go niesłycha­
nie, podczas gdy zakażenie zata­
czało coraz szersze kręgi. Rodzice 
wezwani prez generała Montebel-

•lo, przybyli pośpiesznie do Borgo-
N'uovo, gdzie umieszczono rannego 
w najlepszych warunkach. Zaczę­
ło się trzymiesięczne konanie. Pra 
w dziwa droga krzyżowa. 

Amputacja ramienia, dokonana 
według wskazówek rannego, który 
zakreślił sam, wedle własnego ro­
zeznania, miejsce cięcia, nie dała 
dobrych rezultatów. Zatrucie ca­
łego organizmu objawiało się w 
coraz nowej formie. Bezradni le-

Pomnik Mieczysława Kamieńskiego na cmentarzu Montmartre w 
Paryżu. Wykonał J. Francesehi' w 1861 r. 

Według fotografii ze zbiorów T-wa Opieki nad Grobami Polaków we 
Francji. 

cia amnestii. Odrzuca to wszyst­
ko, czuje tylko jedno, że zawisł 
nad otchłanią zawrotną, że trzy­
ma to tylko nić miłości', a gdy Bóg 
zechce ją przeciąć — runie, lecz 
„runie w łono Boże". 

A jednocześnie, w życiu Mieczy­
sława Kamieńskiego powstaje z 
cieniów niewiedzy, świta z mroku 
zaniedbania: Polska. Dziennik u-
rywa się nagle. Kończy się — w 
tej otchłani kuszącej serce sprag­
nione poświęcenia. „My — pisał 
o emigrantach polskich — chcie­
libyśmy się poświęcić, ale nikt nie 
chce naszego poświęcenia". 

Otóż zjawiła się okazja poświę­
cenia, smutna, biedna, nie roku­
jąca nic nadzwyczajnego, ale ma­
jąca pozory wielkich spraw, które 
porywały zawsze emigrację, ży­
jącą wielkim tradycjami listopa­
dowymi. Rok. 1859, wojna o wol­
ność i niepodległość Italii, wielkie 
słowa Napoleona III o prawach 
narodów. ,,Lombardzia mnie woła 
— może niedługo zaiuoła mnie Pol 
ska, ojcze, to moja kolej". 

I tak Mieczysław Kamieński, 
dzięki wspaniałej postawie, wysz­
koleniu w La Flèche i wielkiej o-
chocie, wymaszerował 15 maja, ja 
ko prosty żołnierz w kompanii 
„najlepszych piechurów", dowodzo 
nych przez Grammonta, w służbie 
straży przedniej. W cztery dni póż 
niej był podany na kaprala, z wi­
dokami na dalsze postępy. Dnia 5 
czerwca, na polach Magenty, gdzie 
zasłużył na kawalerski krzyż Le­
gii Honorowej, kula austriacka 
strzaskała mu prawe ramię. 

Na tyin zwykle kończy się hi­
storia Mieczysława Kamieńskiego: 
zginął pod Magentą — donoszą ne 
krologi i napisy grobowe. A tu 
właśnie zaczęła się wędrówka set­
nika, „droga krzyżowa", której 
przepiękny zarys, jakby w prze­
czuciu, napisał i nosił w plecaku, 
tak beztrosko wyglądający młody 
żołnierz polski, śmierć tego żoł­
nierza opisuje ojciec, który towa­
rzyszył mu w tej drodze z bliska, 
rozumiejąc wreszcie czym żył i 
czym oddychał ten piękny syn, dla 
którego marzył o wszystkich ka­
rierach z wyjątkiem tej, którą o-
brał — świętości. 

Z strzaskanym ramieniem, zbu­
dziwszy się z omdlenia, ruszył Mie 
czysław Kamieński w kierunku 
wioski Brocate w poszukiwaniu 
ambulansu, Po drodze zatrzymał 

karze wymyślali coraz nowe spo-
:•< lty leczenia, straszliwie dręcząc 
clwrego. Pozostał z niego szkielet, 
s!rzępy pokryte ranami. 

Dusza wyzwalała się z tej nędzy 
ciała, w czyśćcu cierpienia. Fi­
zyczne — znosił spokojnie, bez bra 
wury, z pokorą pokutnika. Nie 
zapominał ani na chwilę o smutku 
bliskich, o oddaniu przyjaciół, o 
trudzie lekarzy. Przytomnie i świa 
domie śledził bieg choroby i liczył 
chwile pozostałe. Cierpieniem mo­
ralnym stała się mu świadomość, 
że „nie znając Polski — kochał ją 
za mało"; dziś „gdy duch na prze­
mian się zrywa do Boga i do niej", 
wszystko „jej składał w ofierze, 
krew, łzy, ból i męczarnie". „0 
Chryste, daj mi siły, bym nie u-
padł pod krzyżem przedwcześnie". 
„A jeśli nie będę chciał nieść krzy­
ża Twego z Tobą — dobrowolnie, 
daj mi go nieść z Szymonem Cy-
renejczykiem — z konieczności" — 
pisał w Drodze krzyżowej. 

Nie upadł do ostatniej chwili i 
przyjął wszystko dobrowolnie. Że­
gnając sny, złudzenia, marności 
wypił kilka kropel wina na szczę­
śliwe spotkanie z rodzicami w Bo­
gu i streścił swoje ostateczne prag 
nienie, swoje, pojęcie moralnego ce 
lu i wyznanie wiary w końcowych 
słowach: ,,Umieram jako Polak i 
chrześcijanin". Było to dnia 3-go 
września 1859. 

Dnia 15 października tegoż roku 
odbył się w Wiedniu ślub Marii 
Wittgenstein z ks. Konstantym 
I lohenlohe-Schiłlingsfurstem, gene-
rałem kawalerii, szambelanem, 
radcą tajnym i dowódcą przybocz­
nej gwardii cesarskiej. W tym sa­
mym roku, Liszt udał się do Rzy­
mu, gdzie wkrótce wstąpił do se­
minarium duchownego, a gdzie 
przebywała już ks. Karolina, ja­
ko pokutnica, odcięta od świata. 

Mieczysława Kamieńskiego żeg­
nali Polacy, Francuzi i Włosi, w 
mowach i artykułach. „La Lombar 
dia" znalazła wyraz, który wydaje 
się już banalny, ale który nie­
zmiennie streszcza sens i znaczenie 
ofiary żołnierza polskiego na ob­
cych polach: „Jako Syn bohater­
skiej Polski dał życie za sprawę 
wolności uciśnionego narodu. Wol­
ne Włochy nie zapomną nigdy tej 
ofiary... Oby godzina zmartwych­
wstania wybiła, również dla Two­
jej Ojczyzny". 

Irena GAŁĘZOWSKA. 

ADOLF DUFOUR I JEDNA MAPA 
(dokończenie ze str. 1-szej) 

W takich to. okolicznościach na­
wiązała się współpraca gęografa 
francuskiego. Duîour'a z Polakami x 
powstało pierwsze jegę dzieło kar­
tograficzne. poświęcone Poisse. Wy­
wołana dOijźną potrze chwili, 
stworzyła ta. inap^. podstawę dla dal. 
szej działalności na przyszłość. Bo. 
ta współpraca stała się dla Polaków 
koniecznością, z chwilą gdy upadło 
powstanie i tysiączne rzesze uchodź­
ców oraz dziesiątki kartografów pol­
skich wyrzuconych z kraju znalazły 
się na Zachodzie. 

Rozpatrując znaczenie mapy z 
1831 r. oraz nawiązaną w związku z 
nią współpracę między Dufour em a 
uczonymi polskimi, na tle działalnoś­
ci geograficznej Emigracji w latach 
1832—1670, stwierdzić musimy wiel­
ką wartość tego dzieła kartograficz­
nego z 1831 r. i ocenić możemy jego 
znaczenie. 

Z punktu widzenia europejskiego 
mapa Dufoura i Chodźki z 1831 r. 
była pierwszą zasadniczą próbą wpro 
wadzenia polskiej koncepcji geogra­
ficznej do środowisk naukowych Za­
chodu. środowiska te, w odniesieniu 
do przedstawienia kartograficznego 
obszarów Europy wschodniej, pozosta 
wały dotąd pod wpływem geografów 
państw rozbiorczych, którzy od koń­
ca XVIII w. usiłowali zaszczepić kon 
cepcję niejednolitości i rozbicia ob­
szarów między Bałtykiem a Morzem 
Czarnym oraz usankcjonować nieja­
ko stan podziałów. Mapa Dufoura-
Chodźki, idąca po linii jednolitości 
i spójności tego terytorium, uczy­
niła więc pierwszy wyłom w takim 
przedstawieniu, wyłom tym istotniej 
szy, że mapa ta, szybko rozpowszech 
niona we Francji, przetłumaczona 
również na angielski, włoski i nie­
miecki, rozszerzona przez obu auto­
rów w osobny Atlas podziałów Pol­
ski, dotarła do wszystkich krajów 
Zachodu. Autorytet geograficzny 
Dufour'a był bezsprzecznie czynni­
kiem ułatwiającym to rozpowszech­
nienie. 

Z punktu widzenia polskiego map­
ka ta z 1831 r. była (można powie­
dzieć) inicjatorką w rozbudzeniu dal 
szej działalności kartograficznej na­
szych uczonych z Emigracji; znaleź­
li oni w tej mapie impuls do pracy, 
a we współpracy z Adolfem Dufou-
r'em — zachętę do kontynuowania 
działalności kartograficznej, uniemo­
żliwionej w kraju poddanym oku­
pacji i represji. 

W latach 1832—1838 obserwować 
możemy dalszy rozwój współpracy 
Leonarda Chodźki z Dufourem. W 
1832 oddaje Dufour na potrzeby E-
migracji cały nakład swej mapy i 
przygotowuje z Chodźką obce wyda­
nia swojego "Atlasu podziałów Pol­
ski". W latach 1836—37 grono Po­
laków z Lelewelem na czele przy po­
mocy wydawcy Straszewicza prag­
nie przygotować nowe, poprawione i 
rozszerzone wydanie mapy Polski 
1831 r. Wykupuje z rąk Dufoura pły 
tę oraz prawa autorskie i tylko tra­
giczna śmierć Straszewicza unicest­
wia ten zamiar, doprowadzony do 
skutku przez Chodźkę dopiero w 
1840 r. 

Po Chodźce i Lelewelu wstępuje z 
kolei w szranki współpracy z Dufou-
r'em gen. Chrzanowski z grupą kar-

R O Z M  A I T O Ś C  I  
Rok Mickiewicza. Rubryka ta, za­

początkowana w marcu b. r., umie­
szczać będzie w każdym numerze 
"Dodatku" kalendarzyk życia emi­
gracyjnego lub krótkie rozmaitości 
dotyczące naszego Wieszcza, przez 
cały rok 1955, poświęcony w całym 
świecie i w kraju stuleciu śmierci 
Adama Mickiewicza. 

. * îfc . :k 
Uczczenie pamięci Bolesława Bie­

gasa. W ramach uczczenia przez 
T-wo Historyczno-Literackie pamię­
ci Bolesława Biegasa, 6-ta Wysta­
wa "Niezależnych", organizowana w 
Grand Palais, zainaugurowana 15. 
IV, w sali poświęconej pamięci 
zmarłych członków, umieściła szereg 
dzieł rzeźbiarskich dłuta tego artysi-
ty, który przez długie lata był czyn­
nym członkiem "Niezależnych". 
Wśród wystawionych eksponatów na 
uwagę zasługują następujące rzeźby 
Biegasa: Berlioz, Fontainas, Verha-
eren, Wagner, Ból, Robotnik zrywa­
jący pęta. Tegoroczny Salon Nieza­
leżnych trwać będzie do 8. V. Głów­
na manifestacja ku czci zmarłego 
artysty odbędzie się staraniem T-wa 
Historyczno-Literackiego w najbliż­
szych miesiącach w Bibliotece Pol­
skiej w Paryżu, na którą to maniłeś 
tację złoży się zebranie publiczne o-
raz wystawa retrospektywna poświę­
cona jego twórczości artystycznej. 

* jJ* 5jj 
Historia jednego obrazu. W uzu­

pełnieniu artykułu p. t. "Historia 
jednego obrazu" w nr 3 (13) "Do­
datku" z 26 marca b. r. donosimy 
na podstawie wiadomości otrzyma­
nych z kraju, że wspomniana re­
plika portretu Wańkowicza "Mickie­
wicz na Judahu skale", znajdująca 
się z końcem XEX-go wieku w zbio­
rach prof. Rymarkiewicza, była tym 
obrazem, który Muzeum Narodowe w 
Warszawie nabyło w 1925 r. Obraz 
ten, niestety, zaginął w czasie ostat­
niej wojny, wskutek czego portret w 
zbiorach Muzeum Adama Mickiewi­
cza w Paryżu jest dziś jedynym, któ 
ry ocalał z katastrofy wojennej. 

(WB.) 

strzostwa gdy po , imUje on 

przygotowawczych ^fXz^ 
1843 r. wykonanie swesy i, _r 
go zamysłu wydania 
Polskiej 1:300.000, w 45 ar^u^^W 
latach 1943-1847 zal^d ^gra­
ficzny Dufour'a (47, rue «•> 
staje się jakby ośrodkiem tego spa 
niałego przedsięwzięcia, a on sam 
daje podstawę naukową całej P-
wy. Pod jego naukowym kieru^em 
i autorytetem dokonuje się , 
wanie i zrysowanie poszczególny n 
arkuszy tego dzieła, a w jego g 
graficznych zakładach i pod jego " 
sobistym nadzorem kształci się i za-

prawia grono młodzieży polskiej, • 
szkoląc się do przyszłego rytownicze-
go i kartograficznego zawodu. 

Wreszcie gdy wypadki polityczne 
"Wiosny Ludów" 1848 r. przerwały 
robotę Chrzanowskiego, a on sam i 
wojskowi współpracownicy rozsypa­
li się po całej Europie, postać inne­
go Polaka zjawńa się na drodze ge­
ograficznej Adolfa Dufour'a, która 
dalszą podejmie wspó.łpracę. Osobą 
tą jest wilnianin Feliks Wrotnow-
ski. Literat, historyk, miłośnik kar­
tografii, zaprzyjaźniony z naszym 
geografem na tle pracy nad mapą 
Chrzanowskiego, Wrotnowski będzie 
prowadził dalej tę przyjaźń geogra­
ficzną przez dalszych lat 12. Co wię­
cej, potrafi on jej nadać formę pra­
wdziwej spółki kartograficznej pol­
sko-francuskiej, która w dalszym ży­
ciu naukowym Emigracji doniosłą 
odegra rolę. 

W ramach tej spółki i za inicja­
tywą Wrotnowskiego dokończone zo­
stanie w latach 1857—59 dzieło Kar­
ty polskiej Chrzanowskiego, podjęta 
zostanie przez obu spólników w 1859 
r. ważna praca nad dokładną Ma­
pą etnograficzną Europy, ale prze­
de wszystkim zostanie zainicjowana 
nowa Mapa Ziem Polskich, jakby 
druga redakcja dzieła przed 20 la­
ty po raz pierwszy podjętego. 

Albowiem jak w 1831 r. za inspi­
racją Leonarda Chodźki, tak teraz, 
w latach 1849—50, pod wpływem 
rzutkiego w pomysły Wrotnowskiego 
podejmuje A. H. Dufour zamysł po­
nownego przepracowania (jakby w 
drugiej redakcji) Podręcznej Mapy 
Polski; nowe materiały, długie do­
świadczenie i praca nad Kartą 
Chrzanowskiego wpłynęły niewątpli­
wie na tę decyzję. 

Dzięki wspólnemu wysiłkowi Du­
foura i Wrotnowskiego wydana zo­
staje w 1850 r. pod ich nazwiskami 
nowa, 4-arkuszowa "Mapa fizyczna, 
hydrograficzna i drogowa Polski w 
jej dawnych granicach i z jej podzia 
łami kolejnemi, obejmująca kraje po 
graniczne między Morzem Bałtyc-
kiern a Czarnem, — na podstawie do 
kumentów historycznych i między in 
nemi w oparciu o wielką mapę Pol­
ski ułożoną przez gen. Chrzanowskie 
go i Dufour'a" (podz. 1/1950000, 
form. 67x90 cm). Ta nowa mapa 
ogólna Polski, w następnym wydaniu 
1852 r. nazwana "Mapą polityczną i 
drogową Europy środkowej", spotka 
ła się z bardzo wielkim powodzeniem 
wskutek zaogniającego się z każdym 
rokiem konfliktu między Zachodem 
a Rosją na tle sprawy wschodniej. 
Nakład tej mapy, kilkakrotnie pona­
wiany w latach 1852—1863, dowodził 
pożytku jaki okazała i jej wartości 
naukowej. 

Co więcej, aby lepiej wykorzystać 
to powodzenie, podobnie jak Chodź­
ko 20 lat przedtem, tak teraz Wrot­
nowski użył kanwy tej mapy do o-
pracowania (wspólnie z Dufour'em) 
dużego "Atlasu dawnej Polski, słu­
żącego studium geografii naturalnej 
i historycznej krajów między Bałty­
kiem a M. Czarnem". — W Atlasie 
tym, wspaniale wydanym i koloro­
wanym, przedstawili obaj autorowie 
na 12 tablicach sytuację polityczną, 
gospodarczą, etnograficzną i fizyczną 
oraz historyczny rozwój ziem daw­
nej Rzeczypospolitej ' na obszarze 
międzymorza. Dzieło to, wydane po 
raz pierwszy w 1850 r. i oparte o 
prace Lelewela, Domejki, Zebrowskie 
go, L. Platera i in., było jakby syn­
tezą i dorobkiem naukowym polskiej 
myśli geograficznej 1 politycznej na 
Emigracji i stało się w okresie woj­
ny krymskiej oraz kongresu paryskie 
go czynem politycznym o dużym zna 
czeniu. 

Powyższe dwie prace kartograficz­
ne Dufour'a i Wrotnowskiego z 1850 
r. stały się dla nauki geograficznej 
i kartograficznej Zachodu pozycjami 
o wielkiej wartości dokumentacyjnej 
a wpływ tych map przetrwał dzięki 
autorytetowi Dufour'a aż do końca 
XIX-ko wieku. 

świadomość zasług, jakie Adolf Du 
four oddał sprawie polskiej, była 
wielka wśród Emigracji i tylko sytu­
acja tragiczna naszego uchodźstwa 
nie pozwoliła w należyty sposób za­
znaczyć wdzięczności Polski wobec 
tego geografa. Gdy w 1861 r. Du­
four, posunięty w latach, nadszarp­
nięty w zdrowiu, zagrożony ślepotą i 
zrujnowany w swej sytuacji materiał 
nej zmuszony został zaprzestać dal­
szej pracy, grono polskich przyja­
ciół wyrobiło mu u rządu francuskie­
go za pośrednictwem Aleksandra Wa 
lewskiego, ministra spraw zagranicz­
nych Napoleona ni, dożywotnią, 
choć skromną emeryturę. W tym ge 
ście polskich wygnańców wobec zna­
komitego geografa francuskiego kry­
ła się najsilniejsza wymowa uznania, 
jakie Polacy zachowali dla wiernego 
przyjaciela ich sprawy. 

Czesław CHOWANIEC. 
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I K C N I I E C  L E G E N D Y  
11 Tzeba było dopiero artykułu Maxi-
* me'a Morin w kwietniowym zeszy­

cie "Miroir de l'Histoire", abym sobie 
przypomniał, że w dniu kiedy Moło-
tow uknuł z Ribbentropem spisek prze 
ciw Polsce, — a więc w dniu 23 sierp­
nia 1939 roku — wyszły w Niemczech 
awanse wojskowe. Na liście awansowa 
nych figurował płk. Rommel, później­
szy dowódca słynnego Afrika Korps, 
ale już oczywiście w randze generała. 

W mrocznej sali Trybunału Norym­
berskiego przez rok nasłuchałem się 
wielu rzeczy. A m. in. również i tego, 
jakoby generał, a potem marszałek 
Rommel — najwybitniejszy strategik 
hitlerowskich Niemiec — był przeciw­
nikiem dyktatury, przeciwnikiem par­
tii narodowo-socjalistycznej, przeciw­
nikiem brunatnych koszul, przeciwni­
kiem SS, przeciwnikiem obozów kon­
centracyjnych i przeciwnikiem codzien 
nie dokonywanych zbrodni po wsiach 
i miasteczkach niemieckich, nie licząc 
setek codziennych zbrodni we wsiach 
i miastach krajów okupowanych. O 
tym niemieccy świadkowie w Norym­
berdze "nie wiedzieli"... 

Moje nastawienie, jako koresponden 
ta z Trybunału Norymberskiego, było 
bardzo proste: — nie wierzyłem w nie 
wiedzę głównych hitlerowców. I dlate­
go, kiedy bardzo wielu świadków powo 
ływało się na Rommela, nie mogłem 
uwierzyć, aby ten wybitny wojskowy 
niemiecki nie był świadom hitlerow­
skich zbrodni. 

Obecnie znajduję potwierdzenie mo­
ich ówczesnych przypuszczeń. 

"Znakomity" strategik niemiecki 
był po prostu stupajką, załupą woj­
skową, — zupakiem w najgorszym — 
bo niemieckim — wydaniu. 

Oto fragment z jego listu do żony, 
pisanego w dn. 13 grudnia 1941 z Af­
ryki: 

"Sytuacja przybrała wyraz szczegół 
nie krytyczny na skutek załamania się 
włoskiej jednostki. Sądzę jednak, że 
wytrzymam. Zresztą czuję się dobrze i 
mam dobrą kwaterę". 

A w roku 1942 ten "znakomity" 
wćdz pisze: "Zlikwidowałem 4 plusk­
wy, moje łóżko ustawiłem teraz na 4 
naczyniach napełnionych wodą i wie­
rzę, że obecnie noce będą mi dawały 
więcej odpoczynku". 

W międzyczasie synalek Rommela 
wstąpił do SS. 

Ojciec mu odradzał. Ale wcale nie 
dlatego, że widział w SS. zbrodniarzy. 
Nie! Odradzał tylko dlatego, że nie 
chciał tworzenia poza armią regularną 
żadnych innych sił zbrojnych. 

Rommel wiedział o zbrodniczości 
Hitlera już od sławetnego czerwca 
1934 roku, ale nie przeszkadzało mu 
to wysługiwać się nadal "szefowi im­
perium niemieckiego". 

Nie nauczyła go również niczego za 
gadkowa śmierć gen. von Fritscha 
podczas kampanii wrześniowej w Pol­
sce. Rommel był ślepy, ślepy kariero­
wicz wojskowy za pieniądze niemiec­
kich podatników. Nie nauczyły go ni­
czego zgony żołnierzy na froncie, bo 
tego typu wojskowi łatwo szafują ży­
ciem innych... "La tête des autres... 
n'a pas de valeur pour... les autres". 

A ponieważ w każdym wojsku każ­
da drużyna w każdym plutonie każ­
dej kompanii każdego pułku każdej 
dywizji i każdej armii jest najlepsza 
i najdzielniejsza, więc też i każdy od­
cinek każdego frontu dla każdego ge­
nerała jest najważniejszy. Wychodząc 
z tego założenia, Rommel uważał, że 
klucz do zwycięstwa leży w Afryce. 

Jakże przyjemnie jest czytać takie 
"wspaniałe" przewidywania "wielkie­
go" wodza, o którym sam Goebbels 
pisał w "Das Reich" z dn. 6 kwietnia 
1941 r.: "fenomen wojskowy, który 
jest zrodzony z rewolucyjnego porywu 
narodu". • 

Oto przewidywania niemieckie zaraz 
po wybuchu wojny z ich dotychczaso­
wym wspólnikiem niemieckim: 

"Mam nadzieję polecieć samolotem 
do dowództwa naczelnego Fuhrera w 
ciągu najbliższych 15 dni. Nie należy 
tego czynić zanim kampania rosyjska 
nie zostanie mniej lub więcej zakoń­
czona". 

Tak "znakomicie" przewidywał "ge 
nialny wódz", produkt rewolucyjnego 
narodu niemieckiego w liście z dnia 5 
lipca 1941 roku do żony. 

Innymi słowy, obliczał kampanię so 
wiecką na miesiąc, bo pisał te słowa 
w 2 tygodnie po jej wybuchu. 

Właśnie w tej megalomanii dyspo­
zytora istnień ludzkich zrodziła się 
późniejsza tragedia. Z ogłoszonych bo 
wiem dokumentów dzisiaj jasno wy­
nika, że niemiecki sztab generalny u-
ważał kampanię afrykańską za prze­
graną już w roku 1942. Ale to właśnie 
Rommel starał się nadać swojemu od­
cinkowi frontu znaczenie największe. 
Po wycofaniu się Niemców z Afryki w 
maju 1943 roku został bez podkomend­
nych: pojechał więc do Niemiec na ku 
rację, z której wrócił z nominacją do 
Francji. Ale nie jako naczelny dowód­
ca, lecz pod rozkazy von Rundstedta. 
A to panu marszałkowi nie w smak by 
ło... Więc... niezadowolenie jego mu 
siało być powszechnie znane, bo już 
15 maja 1944 roku Stulpnagel zjawił 
się u Rommela w Mareil-Marly pod 
Paryżem, usiłując wciągnąć "znakomi 
tego wodza" do spisku przeciw Hit­
lerowi. I Rommel — oczywiście — po­
wiedział, że należy zawrzeć pokój z Za 
chodem, ale o spisku nawet nie myś­
lał. Tak stał się wtajemniczonym, cho 
ciaż nigdy nie był udziałowcem. 

Próby wciągnięcia Rommela, wyros­
łego na legendzie hitlerowskiej, do spi 
sku przeciw Hitlerowi ponawiano jesz 
cze kilkakrotnie, ale bezskutecznie: 
Rommel sprowadzał jeszcze 17 czerw 
ca 1944 r. Hitlera do Francji, aby mu 
tłumaczyć, jak należy się bronić. Więc 
i spiskowcy dali mu spokój. 

Nic też dziwnego, że nawet tak nie­
zgrabny zamachowiec, jak Stauffen-
berg, który nie potrafił skutecznie pod 
łożyć bomby obok Hitlera, w lipcu 
1944 roku, również zrezygnował z wta 
jemniczenia Rommla w spisek. 

Rommel ten spisek potępia. Po nie­
udanym zamachu na Hitlera pisze do 
swego syna Manfreda: "Zamach na 
Hitlera był absurdem". 

Ale 'w oczach Hitlera wszystko to bę 
dzie wyglądało inaczej. W oczach Hit­
lera Rommel będzie wtajemniczony w 
spisek. Hitlerowi wystarczy, że spis­
kowców nie wydał, aby był winny... i 
to tym bardziej, iż przecież sami hitle 
rowcy stworzyli w Niemczech legendę 
Rommla. 

12 października r. generałowie 
Burgdorf i Maisel postanawiają, że na 
zajutrz pójdą do Rommla, aby mu dać 
możność ucieczki. Ale — wiadomo — 
Rommel niczego nie zrozumie. 14-go 
października już jest za późno: ci sa­
mi generałowie dają Rommlowi do wy 
boru śmierć z własnej ręki, lub z cu­
dzej. 

Rommel odpowiada im wówczas, że 
po ciężkiej ranie odniesionej we Fran­
cji 14 czerwca, niezbyt pewnie włada 
bronią i prosi o truciznę. Oni mu jej 
dostarczą. 

A w kilka dni później Hitler wyprą 
wi pogrzeb narodowy swojemu mar­
szałkowi, na którego trumnie spocznie 
buława, hełm i szabla. 

...Sic transit gloria mundi... 

...et ibi legendae finis est. 
iiiiuiiiiuBMiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiimuiiiiuiiuiiiimiiiitimiii 

Odpowiedzi Redakcji 
P. Stanisław Rynkiewicz, 190, Ge­

orgia Ave., Brooklyn 7, N.Y., U.S.A. — 
"Listu otwartego" nie wydrukujemy. 

Wieczór Mickiewiczowski w Lille 
I znów zachmurzone niebo niedzieli 

Palmowej uległo przejaśnieniu, a du 
sze i serca Polaków w Lille wchłania­
ły ożywczy 1 nigdy nieprzemijający 
czar Mickiewiczowskich wierszy. 

Bo "tylko jeden Mickiewicz wyraża 
całkowicie swym uczuciem i swym 
wierszem cały ten świat, tak trudny 
do określenia, a tak niewątpliwie od­
rębny od innych, który nazywamy pol 
skością, że w nim jednym zamknęła 
się bez reszty dusza narodowa, jej 
wzniosłość tak samo, jak jej codzien­
ność, jej przeszłość zarówno, jak wie­
szcze przeczucie jej najdalszych prze­
znaczeń". 

Dlatego "Mickiewicz będzie czytany 
po wieki wieczne przez wszystkich Po 
laków z tym samym zachwytem, z tym 
samym poczuciem, że odkrywa im to, 
co dla nich najważniejsze i najdroż­
sze". 

Toteż dobrze się stało, że Rok Mic­
kiewiczowski zapoczątkowało Stowarzy 
szenie b. Polskich Kombatantów w 
Lille w okresie poważnym, w okresie 
postu i pokuty... A dla jeszcze silniej 
szego oddziaływania na słuchaczy (któ 
rych wielka sala w Domu Kombatan­
ta pomieścić nie mogła) i dla uwy­
puklenia hołdu, składanego Mickiewi-
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rvziwne są losy Polaków rozsianych 
U po całym świecie. Często słyszymy 
o kimś, kto znalazłszy się w Brazylii 
czy Australii i nie będąc w stanie do­
stosować się do miejscowych stosun­
ków, marzy o powrocie do Europy, 
choćby tam go czekała bieda materiał 
na. Rzadziej słyszy się o kimś, komu 
się powiodło. 

Wydaje mi się, że historia Adama 
Kapuścińskiego jest wyjątkowo wzru­
szająca i pełna poezji. Oto młody mu­
zyk polski znalazł się w Persji, w ar­
mii polskiej generała Andersa. Zdoby­
wa sobie, jako pianista i jako czło­
wiek, sympatię Persów z szachem na 
czele. W rezultacie, po wojnie, zostaje 
profesorem konserwatorium w Tehe­
ranie i udziela lekcji na dworze sza­
cha. 

Szedłem na jego koncert, w sali Ga 
veau, z zaciekawieniem: w jaki spo­
sób dziesięcioletni pobyt na Wscho­
dzie odbił się na jego sztuce? Jak na 
debiut artysty w Paryżu, zainteresowa 
nie musiało być duże, bo zebrało się 
nadniespodziewanie wiele osób, wśród 
których dużo było Polaków. 

Kiedy sympatyczny pianista z pros­
totą wszedł na estradę, był odrazu bar 
dzo życzliwie powitany. I widocznie to 
przyjęcie dobrze na niego podziałało, 
bo zaczął program spokojnie i z pew­
nością siebie. A Sonata C-dur Beetho-
vena nie jest łatwa, powiedziałbym na 
wet — niebezpieczna, bo nie można 
jej grać obojętnie, gdyż wtedy nie dzia 
ła na słuchacza. Wykonaniem jej zdo­
był sobie artysta zaufanie sali; już do 
samego końca miał duże i szczere po­
wodzenie. 

Doroczne Walne Zgromadzenie Polskiego Towarzystwa Historycznego w 
Wielkiej Brytanii wybrało Ambasadora Michała Sokolnickiego swoim człon­
kiem honorowym, prosząc go, aby nie uchylił się od związania z jego pra­
cami swego "nazwiska, zapisanego tak znakomicie w naszym piśmiennictwie 
historycznym i w dorobku nieujarzmionej myśli naukowej". 

Towarzystwo Historyczne załączyło również Ambasadorowi Sokolnickiemu 
"życzenia wielu lat zdrowia, pełni sił twórczych i owocnej pracy w służbie Pol­
sce i prawdzie o Polsce". 

Usłyszeliśmy potem piękną i nieste­
ty rzadko grywaną Arabeskę Schuman 
na, Barkarolę, Scherzo h-moll i, jako 
dodatek, 15-te Preludium Chopina. 

Słuchając jego Chopina odniosłem 
wrażenie, że wszystko jest głęboko 
przemyślane i że stara się on wyna­
leźć w tej muzyce jakieś nowe, niezna­
ne dźwięki. Można by dyskutować czy 
tempa nie były chwilami za szybkie 
(zakończenie Scherza), czy pod wzglę 
dem dynamiki dana fraza była wyko­
naną tak jak przywykliśmy ją słyszeć 
(Barkarola), — ale to są niewiele zna 
czące szczegóły. We wszystkich utwo­
rach Chopina czuło się wyraźnie oso­
bowość artysty i bardzo poważne po­
dejście do sztuki. Jego Chopin jest pe 
łen głębi i żywego uczucia. W czasie 
pauzy pomyślałem sobie, że dotąd 
wpływu Wschodu nie wyczułem, nato­
miast wyczułem znajomość instrumen­
tu i znakomitą szkołę Drzewieckiego. 

Druga część koncertu zawierała Fu­
nérailles Liszta (gdzie podziwiałem zna 
komite wykonanie crescenda w lewej 
ręce), który to utwór wywarł wielkie 
wrażenie na słuchaczach, La soirée 
dans Grenade (wyjątek z Estampes) 
Debussy'ego, Pastourelle Poulenc'a i 
Sonatinę Kabalewskiego. 

Na zakończenie programu usłyszeliś 
my własną kompozycję Adama Kapuś 
cińskiego — wariacje na znany temat 
Paganiniego. Utwór ten, doskonały w 
konstrukcji, najeżony trudnościami 
technicznymi, wykazał nam wybitny 
talent kompozytorski Autora i wyko­
rzystanie wszystkiego, co może dać for 
tepian. Wariacje te zagrał pianista z 
wielkim temperamentem i znakomicie 
pod względem technicznym. Doczeka­
łem się (o ile się nie mylę) wpływu 
Wschodu w przedostatniej, pełnej1 ży­
cia i radości wariacji, która była pięk 
na i porywająca. 

W sumie możemy stwierdzić, że ma­
my w Kapuścińskim bardzo poważne­
go i zdolnego pianistę i kompozytora, 
życzymy mu wielkich sukcesów, na 
które w pełni zasługuje. 

Zygmunt DYGAT. 

czowi, wszyscy wykonawcy programu 
artystycznego występowali bezimien­
nie. .. 

Ten wzruszający odruch skromności 
artystów; piękno i prostota, zamknię­
te w doskonale skomponowanych de­
koracjach; wysunięcie na czoło całoś­
ci postaci Wieszcza Narodu i Wodza w 
walce o Niepodległość Ojczyzny i pod­
kreślenie nieśmiertelności poety gore­
jącym zniczem i umiejętne i z nale­
żytym wyczuciem opracowanie progra­
mu uroczystości — wszystko to spowo­
dowało wytworzenie na sali od samego 
początku atmosfery skupionej powa­
gi i skoncentrowanej uwagi. 

Po krótkimvzagajeniu, zapaleniu zni 
cza i uczczeniu pamięci Mickiewicza 
przez powstanie i zachowanie ciszy, 
rozpoczęto program wieczoru "Polone­
zem" Kurpińskiego, odśpiewanym 
przez chór, ukryty w lewej części sce­
ny. I teraz, bez zbędnego zapowiada­
nia, przesunięto przed oczami zasłu­
chanej publiczności dalsze numery pro 
gramu. 

Prelekcja o Mickiewiczu, głęboka i 
na bardzo wysokim poziomie utrzyma­
na, rozpoczynająca się od jego śmier­
ci w Konstantynopolu, dla uwydatnie­
nia, że "jesteśmy dziś na tych samych 
szlakach i ten sam wielki cel — Wol 
ność Ojczyzny — nas łączy", że "od­
czuwamy podobną tęsknotę, przeżywa­
my te same zwątpienia co żołnierze-
tułacze po powstaniu listopadowym i 
że nas — jak ich niegdyś — przeraża­
ją "nowiny bijące z Polski jako dzwon 
z cmentarza". Prelekcja, cofająca się 
coraz bardziej wstecz, ilustrowana jest 
pięknie odtworzonymi recytacjami: 1) 
Wyjątek z ksiąg "Narodu i Pielgrzym-
stwa"; 2) Wstęp do księgi I "Pana 
Tadeusza" i 3) "Oda do młodości". 

Pierwszą część programu zakończy­
ła "Etiuda Nr 3", E major Chopin'a, 
odegrana z- polotem przez pianistkę, 
ukrytą z prawej strony sceny. 

W części drugiej usłyszeliśmy: 4) 
"Co tam marzyć o kochaniu" Dunec-
kiego, w wykonaniu chóru; 5) Opo­
wiadanie Sobolewskiego z III księgi 
"Dziadów", recytacja wypowiedziana 
z siłą i należytą modulacją głosu; 6) 
"Hej ty Wisło" Galla, tak pięknie od­
śpiewaną przez chór, że do tej pory 
dźwięczy w moich uszach; 7) Wstęp 
dlo XI księgi "Pana Tadeusza", recy­
tacja, wykonana z uczuciem i realis­
tycznym umiarem; 8) "Modlitwa Piel 
grzyma", wygłoszona z rozbrajającą 
prostotą i ładnym wycieniowaniem 
przez 8-letniego chłopca; 9) Wyjątek 
z "Litanii Pielgrzymskiej", wypowie­
dziany zbiorowo, wywarł na słucha­
czach głębokie wrażenie. 

"Polonez" A-dur Chopina zakończył 
bogaty, umiejętnie dobrany i doskona­
le odtworzony program wieczoru. 

Gdy rozmyślam nad ucztą duchową, 
kiórą przeżyłem w czasie powyższego 
programu, trwającego przeszło 2 go­
dziny, przychodzi mi na myśl, że "Po­
lak na obczyźnie nie jest tułaczem, 
błądzącym bez celu, ani wygnańcem, 
gdyż dobrowolnie opuścił ojczyznę. Na 
leży go raczej określać mianem piel­
grzyma, ponieważ — jak pisał Mickie 
wicz w "Księgach pielgrzymstwa" — 
"uczynił ślub wędrówki do ziemi świę­
tej, ojczyzny wolnej, ślubował wędro­
wać dopóty, aż ją znajdzie". 

O oddźwięku, jaki znalazł powyższy 
wieczór w Paryżu świadczy najlepiej 
fakt, że radiostacja "Głos Ameryki" 
delegowała swoich przedstawicieli do 
Lille, w celu nagrania programu dla 
dalszego jego rozpowszechnienia na 
Kraj. 

H. Tański. 

2) 

LUDZIE, NA BOGA!' 
Józef RELIDZYŃSKI 

Pewnej nocy, ciemnej i wietrznej — 
noce pociągu nie były teraz spo­

kojne, ukołysane marzeniem, jak pierw 
sze po wyjeździe — niejedne oczy wbi 
jały się tępo w czarną, gęstą maź na 
dworze, a uszy nie słyszały już skan­
dowanego na szynach rozkosznego 
dźwięku: Sa... mar... kan... da...; 
otóż pewnej nocy, w czasie postoju na 
nieznanej stacji, jakiś nisko pochylo­
ny człowiek, opukujący właśnie dłu­
gim młotkiem koła wagonów, jakby 
dobry duszek chciał sprawdzić ich ton ! 
i spowodować, by znów zadźwiękły po ( 

dawnemu —• człowiek ten, przechodząc 
obok jednego z wagonów, rzucił cicho ] 
po polsku, pytanie: 

— Gdzie jedziecie? 
— Do Samarkandy — odrzekł z 

ciemności wagonu głos jakiejś kobie-1 
ty, wciąż jeszcze ufnej widocznie i nie 
świadomej. 

— Ludzie, na Boga!... nie dajcie 
się tumanić... — rozbrzmiał szeptem 
głos zza okna—gdzie Samarkanda?!... 
Jesteście w Turkiestanie... wiozą was 
nad Amu Darię... Już niedaleko... 
Tam was wsadzą na "barże"3) i po­
wiozą na kopanie kanału... w bagna, 
malarię... Mówią, że tam już moc na­
szych gnije... — głośny dźwięk młot­
ka zagłuszył dalsze słowa. 

Postać nieznajomego wsiąkła w 
mgłę... wzdłuż wagonu przeszedł en­
kawudzista z psem. 

* . * * 

Sytuacja była tragiczna — bardziej 
czarna, niż w najczarniejszych do 

mysłach można się było spodziewać. 
Trzeba było natychmiast naradzić się 
i zaradzić grożącej katastrofie. 

Zorganizowaliśmy już uprzednio coś 
w rodzaju komitetu wykonawczego. 
Komitet nasz wprawdzie niewiele 
mógł zdziałać w drodze wobec tępo­
ty, obojętności i złej woli sowiecia-
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rzy, zawsze-ć jednak miał pewien 
wpływ na ludzi. 

Ostatecznie więc, zaledwie pociąg 
ruszył w dalszą drogę, po zaalarmowa 
nych pocztą pantoflową wagonach ro­
zeszły się wici : 

"Skoro tylko i gdziekolwiek pociąg 
przystanie, wyrzucamy rzeczy i wysia­
damy... nie dać się przy tym za żad­
ną cenę spędzić z powrotem do wago­
nowi" ... 

Teraz nikt już nie zmrużył oka. 
Przy tlących ogarkach świec gorącz­

kowo pakowano się, ubierano dzieci. 
Tu i ówdzie próbował ktoś zawodzić 
lub oponować, ale, ofuknięty przez to­
warzyszów podróży, milczał i z rezyg­
nacją poddawał się woli ogółu. 

Przez mętne szyby, raczej ich rozbi­
te szczątki, wpełzał do wagonów zgni­
ły świt, a wkrótce i dzień bez rumień­
ca. W jego trupim świetle pogłębiała 
się jeszcze bladość wynędzniałych twa 
rzy, na których malował się lęk o naj­
bliższą przyszłość, ale także zaciętość 
i zdecydowanie na wszystko. 

Na polach czerniały płachty top­
niejącego śniegu. Niby czarne, rozwia­
ne sztandary podrywały się z wiatrem 
kraczące wrony. Larwa niewyraźnego 
słońca daremnie usiłowała wyplątać 
się z kokonu ciemnych chmur. 

Sen o wiośnie samarkandzkiej był 
prześniony... 

Stukot kół zdał się teraz nierówny, 
jak bicie chorego serca. Z każdym ich 
obrotem zbliżała się zmora ponurej 
rzeczywistości, nie wiedzieć co kryją­
cej w łonie. 

Pociąg zaczął zwalniać biegu. 

NAD AMU DARIĄ 
Rozpostarł się przed naszymi oczy­

ma wielki pusty plac. Daleko w 
głębi mignęły budynki stacyjne, jesz 

cze dalej most kolejowy nad jakąś 
rzeką. 

— Amu Daria... — szepnęła po­
bladłymi usty stojąca najbliżej okna 
kobieta. Oczy jej wbiły się w żółtawą 
wstęgę wody, rozszerzone przeraże­
niem, jakby dojrzały upiora... 

Pociąg jeszcze nie zdążył się zatrzy­
mać, kiedy, jak gdyby na komendę, z 
hukiem i trzaskiem gwałtownie otwie­
ranych drzwi, obarczone dziećmi i to­
bołami wysypało się mrowie ludzkie. 

Zanim nieliczna stosunkowo eskorta 
zdołała się opamiętać, ludziska rzucili 
się w kierunku placu, zalegając go po 
kotem na swoich tobołach, rzuconych 
w lepkie, zmieszane ze śniegiem bło­
to. 

Rozpoczęła się awantura w stylu so 
wieckim. 

Naprzód "weszła do akcji" eskorta 
pociągu. Jednakże ani klątwy, ani wy­
zwiska, ani szarpanina, poparta tu i 
ówdzie bardziej ważkim argumentem... 
kolby, — nie potrafiły zmusić siedzą­
cych i leżących buntowników do ru­
szenia z miejsca. Wywołały tylko spo­
ro ostrych utarczek, na razie słow­
nych, które jednak mogły łatwo 
przejść do czynów. Te zaś, wobec de­
terminacji i przewagi liczebnej napas­
towanych, nie wiadomo jak by się by­
ły skończyły dla napastników. 

Wobec tego w sukurs nadbiegło za­
wezwane NKWD. Ci operowali już bar 
dziej wyrafinowanymi metodami... 

Nastąpiło śledztwo. (Przy tej spo­
sobności dowiedzieliśmy się, że jesteś­
my pod miastem Farab; pobliska rze­
ka — to istotnie Amu Daria, a u jej 
brzegu czekają już przygotowane bar-
że — wielkie pływające groby.) 

A więc perswazje, podkreślane "o-
ficerskim słowem honoru", że barże 

nie są takie straszne, jat je malują ; 
że chodzi tylko o krótki pobyt w koł­
chozach; że nie ma do nich innej ko­
munikacji, i że stamtąd będziemy do­
starczeni wprost do polskiego wojska. 
Perswazje były popierane pogróżkami 
rozstrzelania Komitetu, zdziesiątkowa 
nia nieposłusznych i opornych. 

Jakby na potwierdzenie tej groźby, 
zręcznie wyreżyserowane przez najzrę 
czniejszych pod słońcem reżyserów, w 
pewnej chwili pojawiły się karabiny 
maszynowe, zataczając wielki krąg do 
koła naszego — jak nazwaliśmy pa­
miętny plac — obozu. Towarzyszył im 
oddział "bojców '4) z gotowymi do 
strzału karabinami. 

A tymczasem fruwały depesze, dzwo 
niły bez ustanku telefony; raz po raz 
odwoływano od śledztwa głównego 
bonzę... 

Tak trwało do wieczora. 
To, że nas natychmiast nie "zlikwi­

dowano", że karabiny maszynowe i 
krasnoarmiejcy nie przystąpili do 
"krasnej" roboty, jak by to się daw­
niej niechybnie zdarzyło, że przy śledź 
twie nie bito i nie kopano, że skończy­
ło się na pogróżkach, wreszcie te de­
pesze i telefony — wszystko to doda­
wało nam otuchy, pozwalało raźniej 
spojrzeć w przyszłość. 

Atoli ludzie, wyczerpani do ostatecz 
ności długą podróżą i wrażeniami u-
biegłego dnia, byli tak nieludzko zmę­
czeni, że nie mogli nawet myśleć o sła 
bo zarysowujących się gdzieś na hory­
zoncie perspektywach poprawy tragicz 
nej sytuacji. Zwalili się, by kłody, na 
swoje toboły, narzucili na siebie co 
kto miał, przywarli jeden do drugie­
go, próbując zasnąć. 

Nad Amu Darią zaległa martwa ci­
sza, jakby przeleciał nad nią anioł 
śmierci... 

"SERDECZNA MATKO" 

A jakby mało jeszcze było niedoli, 
zaczął sypać, rzadki w tym kraju, 

śnieg. Wkrótce zasypał rozłożonych po 
całym placu ludzi, tak, że poszczególne 
grupki przypominały teraz ubogie mo­
giły, czerniące się pod topniejącycm 
śniegiem. 

Nagle gdzieś w głębi drgnął jeden 
kopczyk mogilny... 

Rozległo się coś, co zrazu można 
było wziąć za fantasmagorię senną. 
Kilka drżących głosów kobiecych nie­
śmiało zaintonowało "Serdeczna Mat­
k o " . . .  

Drgnęły inne kopczyki. Drgało ich 
coraz więcej; rzekłbyś — zmarli po­
ruszyli się w swoich grobach... 

Jakby przeszło zmęczenie, jakby 
zdrój ożywczy spłynął w znękane ser­
ca, jakby w zwątlałe ciała wstąpił no­
wy zapas sił. 

Podchwycono słowa pieśni: 

" opiekunko ludzi, 
Niech Cię płacz sierot do litości 

wzbudzi..." 

Wśród wartowników, grzejących się 
przy ogniskach, powstał ruch. 

Kilku poderwało się, zaraz jednak, 
widocznie na rozkaz jakiejś szarży, 
wróciło na swoje miejsca. Ten i ów 
bryznął jeszcze cynicznym śmiechem 
lub siowem, ale i one ucichły, jakby 
onieśmielone... 

Płonące ognie oświetlały twarze soł 
datów. Przyglądałem im się uważnie. 
I widziałem jak posępny mrok tych 
twarzy zwolna się rozjaśniał, jak gdy­
by wewnętrznym światłem; jak złośli­
wy błysk oczu, cyniczny uśmiech po­
częły ustępować — naprzód jakby zdu 
mieniu, potem czemuś w rodzaju za-
dumy czy wzruszenia. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

3) Tratwy.. 
4) żołnierzy. 



Zjazd Zw. Kupców i Rzemieślników 0dczyt bocheńskiego 
W piątek 29 kwietnia b. r., w Domu 

W niedzielę, 17 kwietnia br. w Lille, le materialnego popierania akcji zje-
odbył się doroczny walny zjazd dnoczenia". Jak z tego wynika, Zjazd 

Zw. Kupców i Rzemieślników Polskich 
we Francji. Zjazd otworzył wiceprezes 
Jachimczyk w zastępstwie chorego pre 
Zesa W. Budzyńskiego. Po złożeniu 
hołdu pamięci jednego z założycieli 
Związku i jego członka honorowego ś. 
p. Stanisława Budzyńskiego, który 
zmarł w pierwszych dniach kwietnia 
br., nastąpiły przemówienia zaproszo­
nych na Zjazd gości. Dłuższe przemó­
wienie o roli gospodarczych organiza­
cji wychodźczych dla rozwoju polskiej 
kultury narodowej wygłosił red. Ja­
nusz Laskowski, składając następnie w 
imieniu londyńskiego "Dziennika Pol­
skiego i Dz. Żołnierza" oraz "Syreny" 
życzenia owocnej pracy, a przede wszy 
stkim doprowadzenia do pomyślnego 
końca dotychczasowych wysiłków nad 
budową "Domu Kupca i Rzemieślni­
ka Polskiego" w Lens. 

Fundusz budowy tego domu wynosi 
obecnie przeszło 600.000 franków i cho 
ciaż jest to kwota niewystarczająca 
nawet na zakup terenu, można mieć 
nadzieję, iż Dom Kupca i Rzemieślni­
ka powstanie, gdyż Zjazd uchwalił je­
szcze w roku 1955 teren odpowiedni za 
kupić, a jeśli Komitet Budowy nie zdo 
ła zebrać potrzebnej kwoty, wówczas 
kupcy i rzemieślnicy uzupełnią ją z 
własnych kieszeni. 

Obradom Zjazdu przewodniczył pre 
zes honorowy Związku — p. Jan Ros-
kosz. 

Wśród rezolucji Zjazdu na specjal­
ne podkreślenie zasługuje zapowiedź 
powitania z uznaniem przez Związek 
"zjednoczenia reprezentacji Polonii 
zagranicznej, które będzie nosiło cha­
rakter ogólno-narodowy i zdoła bro­
nić w sposób należyty interesów Naro­
du Polskiego w wolnym świecie". 

Mimo tej rezolucji Związek Kupców 
i Rzemieśl. pozostawia jednak każde­
mu członkowi "swobodę decyzji w dzie 

W 10-tą rocznicę tragicznej 
śmierci na okręcie "Cap-Arco-
na" ś. p. męża 

Dra Henryka PALMBACHA 
i syna MARKA, 

w dniu 3 maja br. o g. 8 rano 
w Kościele Polskim w Paryżu 
zostanie odprawiona Msza Św. 
żałobna za spokój ich dusz, o 
czym zawiadamiają — Żona i 
matka, syn i brat. 

nawet jeszcze dzisiaj nie ma odwagi 
wyraźnie wypowiedzieć się za popar­
ciem Skarbu Narodowego, który prze­
cież prowadzi właśnie "akcję zjedno­
czenia". 

W Zjeździe wzięło udział około stu 
delegatów, którzy dokonali wyboru no­
wego Zarządu Głównego. Prezesem je­
go został owacyjnie powitany p. Woj 
ciech Rabięga z Sallaumines. Obok 
niego do Zarządu Głównego weszli pp. 
Jachimczyk, Jasiński, Babczyński, 
Krzyżaniak i Stefan Krawczyk. Se­
kretarzem generalnym został wybrany 
Henryk Leng, a sekretariat administra 
cyjny pozostał nadal w ręku p. Fran­
ciszka Pietrusiaka, któremu Zjazd kil 
kakrotnie wyraził uznanie za dotych­
czasową pracę. Zastępcą sekretarza ge 
neralnego wybrano p. Puszą, skarbni­
kiem p. Jana Nowaka, a jego zastępcą 
p. Kortusa. Do Komisji Rew. weszli 
pp. Zwoliński, Rybarczyk, Kaz. Kraw­
czyk, Tepper, Fabian i Stan. Kuc. Ko­
misję gospodarczą stanowić będą pp. 
Kwias, Kmiecik i Marchewka. Chorą­
żym pozostał p. Misztal. 

Zjazd nadał godność członka hono­
rowego ustępującemu prezesowi p. Wa 
leremu Budzyńskiemu, wybierając go 
równocześnie prezesem Komisji Budo­
wy Domu Kupca i Rzemieślnika Pol­
skiego w Lens. 

Następnie przewodniczący Roskosz 
udekorował za zasługi położone w pra 
cy dla Związku pp. Bajerską z Lille, 
Dziwockiego z Rouvroy, Srokę z Fou-
quieres les Lens i Stefana Krawczyka 
z Maries les Mines. 

Wieczorem odbył się bankiet. 

Kombatanta w Paryżu (20, rue Le-
gendre), O. Bocheński, światowej sła­
wy filozof, profesor Uniwersytetu w 
Fryburgu, wygłosi odczyt na temat t. 
zw. "polskich katolików postępowych". 
Początek o godz. 20,45. 

Nie wątpimy, że zarówno osoba pre­
legenta jak i temat odczytu ściągną w 
tym dniu do Domu Kombatanta licz­
nych słuchaczy. Stowarzyszeniu "Ve­
ritas", które jest organizatorem od­
czytu — należą się słowa uznania i po 
dzięki za tę inicjatywę. 

W pierwszych dniach kwietnia b. r. 
odbyła się w Turynie (Włochy) 

konferencja syndykalistów spoza że­
laznej kurtyny. W konferencji brało 
udział 20 przedstawicieli z 6 krajów, 
okupowanych przez Sowiety. Brali też 
w niej udział przedstawiciele polskiego 
wolnego ruchu związkowego w osobach 
Fr. Białasa, Jana Kwapińskiego, Ka­
rola Marsamina, Franciszka Halucha, 
Artura Szewczyka i Aleksego Skrodz-
kiego. Ponadto do Turynu przybył ró­
wnież przewodniczący Unii Socjalis-
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WALNY ZJAZD ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
Zarząd Główny ZwiąZku Rezerwistów i b. Wojskowych we Francji przy­

pomina Kołom, że Walny Zjazd Delegatów Związku odbędzie się w niedzielę 
24 kwietnia 1955 w Lille, 107, rue Royale. 

Zjazd poprzedzi uroczysta Msza św. w Kaplicy Polskiej przy rue 1'Hopital 
Militaire o godz. 9-tej rano. Prosimy o wysłanie na Mszę Św. pocztów sztan­
darowych. 

Otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. 10,30 w sali Domu Kombatanta. Wszyst­
kie Okręgi i Koła należące do Związku wysyłają na Zjazd po 3-ch delegatów. 

Porządek obrad ogłoszony będzie na sali. 
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FUNDUSZ STYPENDIALNY PRASY POLSKIEJ 

Inicjatywa Stowarzyszenia Studentów 
Polskich w Paryżu, zmierzająca do 

zapewnienia możności kontynuowania 
studiów przynajmniej paru kolegom— 
znalazła całkowite zrozumienie pol­
skiej prasy niepodległościowej we 

NASI BRACIA INWALIDZI 
Pilscy inwalidzi wojenni zrzeszeni 

są we Francji w Związku Inwalidów 
Polskich, którego siedzibą jest Paryż 
(15, rue St. Gilles). Jednym z głów­
nych zadań Związku była — i jest — 
pomoc v uzyskiwaniu należnych in­
walidom praw, obrona ich interesów o-
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Poszukiwanie 
Edward Łiupacz, zamieszkały w Niem 

czech (13) Weissenburg - Bayertn, 
Holzgartenstr. 2, poszukuje brata swe­
go Franciszka, urodzonego w miejsco­
wości Zawrotki (Polska), skąd wyemi­
grował w 1925 roku do Francji. 

Wszelkie wiadomości prosimy kiero­
wać do Administracji "Syreny". 

ś. f P. 
Władysław Kłonkowski 

Major P.S.Z., członek S.P.K., odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi z 
mieczami, Medalem Niepodległości, kawaler Legii Honorowej, urodzo­
ny 20. 7. 1896 w Gniewkowie, zmarł nagle dnia 5. 4. 1955 w Paryżu. 
Pochowany został dnia 7 kwietnia na cmentarzu w Thiais. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbędzie się w 
czwartek, dnia 28 kwietnia o godz. 9 rano w Kościele Polskim w 
Paryżu. 

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają 
Zona i Zarząd Kala SPK Paryż. 

i 

Ukazał się w sprzedaży nowym tom wierszy 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 

U C Z T A  Z A D 2 U M I 0 N Y C H  
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Na książkę, liczącą blisko 200 stron, składają się wiersze satyryczne i g 
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raz pomoc bezpośrednia w formie za­
pomóg i paczek, rozdzielanych najbar 
dziej potrzebującym, których liczba 
jest — niestety, bardzo wielka. 

Ciężkie jest życie na emigracji. Na­
wet dla ludzi zdrowych. A cóż można 
powiedzieć, gdy chodzi o tych, którzy 
na wojnie stracili zdrowie, stali się ka­
lekami, niezdolnymi do pracy! 

Inwalidzi zdali sobie sprawę z tego, 
że tylko ich własna organizacja może 
im pomóc w ich codziennej walce o 
byt. I dlatego rosną szeregi Związku 
Inwalidów, który obecnie liczy przesz­
ło 900 członków. Zarząd Związku tro­
szczy się ;ednak nie tylko o byt mate­
rialny inwalidów. Czuwa on nad tym, 
by inwalidzi brali czynny udział w ży­
ciu społecznym na emigracji, by stano 
wili przykład cnot obywatelskich. Mo­
żna by przytoczyć wiele cyfr świadczą­
cych o tym, jak Zarząd Związku poj­
muje swe zadania w stosunku do o-
gółu inwalidów, zarówno w zakresie po 
mocy materialnej jak i moralnej. Nie 
chodzi mi jednak o sprawozdanie. — 
Chcę tylko tutaj wyrazić swe uznanie 
i swą szczerą sympatię dla tych, któ­
rzy są symbolem dobrze pojętej pracy 
— ofiarnej pracy dla Ojczyzny. 

Z. W. 
Członkini Komitetu Pomocy 

Inwalidom. 

Francji. Na początku bieżącego roku 
akademickiego "Syrena" — podobnie 
jak i inne pisma niepodległościowe — 
zwróciła się z apelem do swych Czy­
telników o przyjście z pomocą pol­
skiej młodzieży akademickiej, studiu­
jącej w niesłychanie trudnych warun­
kach materialnych. 

Dzięki odwołaniu się prasy do ofiar 
ności polskiego społeczeństwa niepod­
ległościowego, powstał fundusz sty­
pendialny prasy polskiej, z którego ko 
rzysta paru polskich studentów. 

Fundusz ten jednak już się całko­
wicie wyczerpał. A do końca roku a-
kademickiego mamy jeszcze parę mie 
sięcy. I dlatego zmuszeni jesteśmy raz 
jeszcze zwrócić się do naszych Czytel­
ników z gorącą prośbą o pomoc. Wła­
śnie teraz, przed końcem roku aka­
demickiego i przed egzaminami, musi­
my zapewnić naszym stypendystom 
możność spokojnej nauki, bez nadmier 
nej troski o kawałek chleba. 

Wierzymy głęboko, że nasz apel nie 
pozostanie bez echa. Znamy bowiem 
dojrzałość polityczną polskiej emigra 
cji we Francji, która wie, że nań spa­
da obowiązek przygotowania kadr pol­
skiej inteligencji, tak bezlitośnie nisz­
czonej przez sowieckiego okupanta na­
szego Kraju. 

Wszelkie ofiary prosimy składać na 
konto pocztowe: Edition Elka, C. C. 
Paris 5507-30 z zaznaczeniem, że wpła­
ta dotyczy Funduszu stypendialnego 
prasy polskiej. 

Akademicko Msza św. 
Dnia 24-go kwietnia br. o godz. 10 

zostanie odprawiona w Kościele Pol­
skim w Paryżu uroczysta Msza Św., 
podczas której pienia religijne wykona 
chór akademicki. 

TOURS. — Komitet Szkolny i orga­
nizacje polskie w Tours organizują w 
niedzielę 24 kwietnia b. r. Uroczystość 
Trzeciomajową z następującym progra 
mem : 

godz. 10,30 — Msza św. w kaplicy 
przy ul. Emile Zola nr 26; 

godz. 15,30 — akademia w sali "Pa-
tronażu" przy placu Welpeau; 

po akademii — zabawa taneczna, 
komitet prosi wszystkich rodaków 

o jak najliczniejsze przybycie na tę u-
roczystość. 

Polska muzyka. Występy dzieci szkol 
nych. Polski bufet. 

Czysty dochód przeznacza się na ko 
łonie letnie dia polskich dzieci. 

Wstęp bezpłatny. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5". 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

— — — — - - — — -- znanskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteur- |uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paria 9' 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Pisxcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

TROYES. — Koło Przyjaciół Harce 
rzy organizuje w dn. 24 b. m. (nie­
dziela) "Dzień Młodzieży" w ramach 
którego wystąpią amatorskie zespoły 
teatralne harcerzy i niezależnej pol­
skiej szkoły. W sali "Quartier Bas" 
odegrana zostanie m. in. wesoła kome 
dia p. t. "Bobula". Reżyseruje p. O-
lewski. Początek o g. 16-ej. Po przed­
stawieniu — bal do godz. 24-ej. 

Czysty dochód z tych imprez prze 
znaczony jest na zasilenie funduszów 
niezależnej polskiej szkoły. 

Koło Przyjaciół Harcerzy zwraca się 
z gorącym apelem do wszystkich roda 
ków z Troyes i okolicy o wzięcie jak 
najliczniejszego udziału zarówno w 
przedstawieniu, jak i w balu. Koło 
wierzy, że apel ten znajdzie szeroki od 
dźwięk wśród miejscowej Polonii, każ­
demu bowiem leży na sercu sprawa pol 
skiej młodzieży — sprawa polskiej nie 
zależnej szkoły. 

Za Zarząd: T. Rosada. 

TROYES (Aube). — Komitet Tow. 
miejscowych zawiadamia organizacje 
wchodzące w skład KTM, że dn. 23 
kwietnia, w sobotę, o g. 20, urządza 
wspólne święcone w sali "Cafe du Re 
veil", w dzielnicy St-Julien. Po świę­
conym odbędzie się zabawa taneczna. 
Koszt 250 fr. od osoby. — Zarząd. 

ÇHATEAUROUX. — Staraniem Ko 
ła Rez. i b. Wojsk, w Chateauroux od­
była się 10 kwietnia uroczystość jajka 
Wielkanocnego. W restauracji "Tivoli 
de Marines" zebrała się duża ilość ro 
daków z Chateauroux i okolic; przy­
byli również goście z Rosieres i Saint 
Florent. Uroczystości przewodniczył i 
słowo wstępne wygłosił prezes Koła 
kol. Przekowiak. 

Podczas dzielenia się jajkiem Wiel­
kanocnym rozdawano łakocie dla naj­
młodszych dzieci i śpiewano wspólnie 
pieśni Wielkanocne. Wiersze wygłosili 
kol. Zakrzewski i panna Katarzyna 
Patko oraz Irenka Pawelczyk. 

Uroczystość zakończono wspólnym 
odśpiewaniem "Roty". 

Wieczorem odbyła się zabawa towa­
rzyska w czasie której została wybra­
na jako królowa balu panna Maria 
Rozmus, a jako damy przyboczne pan­
na Pireteau Bietry i panna Krystyna 
Kochanek. 

v He 
tycznej środkowej i Wscho'dniej Eu­
ropy — Zygmunt Zaremba, który pra 
wadził na miejscu zebrania porozumie­
wawcze Unii. 

Konferencja syndykalistów zwołana 
została do Turynu z inicjatywy Włos­
kiego Związku Związków Zawodowych 
(U. I. L.), który pragnął zapoznać dzia 
łączy syndykalistycznyCh i robotni­
ków z rzeczywistymi warunkami życia 
i pracy mas robotniczych poza żelazną 
kurtyną. 

Dotychczas w Turynie w radach za 
kładowych rej wodzili komuniści. W 
końcu marca r. b. w wyborach do ra­
dy zakładowej "Fiat", gdzie pracuje 
60.000 robotników, 63 proc. głosów i 
mandatów zdobyli syndykaliści spod. 
znaku Międzynarodowej Konfederacji 
Wolnych Związków Zawodowych, nie­
zależnie od tego czy rekrutują się z 
chrześcijańskich czy z klasowych zwią. 
zków zawodowych. 

Syndykalistom włoskim chodziło 
więc o dalszy etap ich konsekwentnej 
walki z komunizmem i przedstawienie 
robotnikom włoskim prawdy o życiu 
ich braci poza żelazną, kurtyną. Dwu­
stu delegatów włoskich wykazało ol­
brzymie zainteresowanie problemami 
życia mas robotniczych pod okupacją 
sowiecką i przyjęło entuzjastycznie 
zreasumowanie, przedstawione na za­
kończenie obrad przez Aleksego Skrodz 
kiego. 

Uczestnicy konferencji uchwalili re­
zolucję, która omawia niewolnicze wa­
runki życia robotników poza żelazną, 
kurtyną, wyraża solidarność włoskich 
mas robotniczych z walczącym pod o-
kupacją sowiecką światem pracy i za­
pewnia go o jak najdalej idącym po­
parciu i sympatii ze strony robotników 
włoskich. 

Zmniejszanie się wpływów komunis­
tycznych we włoskim ruchu syndykal-
nym występuje nie tylko w Turynie, 
ale również i w innych ośrodkach prze 
myślowych Italii. Kurczą się również 
wpływy Nenni'ego, który propaguje 
stworzenie wspólnego z komunistami 
frontu syndykalistów. 

Prasa włoska, radio i telewizja przy­
wiązywały do konferencji w Turynie 
wielkie znaczenie, poświęcając jej wie­
le miejsca na swoich łamach oraz w 
programach radiowych i telewizyjnych. 
Przyjęcie ze strony Włochów było wię 
cej niż serdeczne, a przemówienie Fr. 
Białasa, zamykającego obrady powita­
ne było tak wielkim entuzjazmem, iż 
wcale nie do wyjątków należały sceny 
rzucania się syndykalistów włoskich w 
objęcia ich kolegów, reprezentujących 
robotników, ujarzmionych za żelazną, 
kurtyną. Jal. 

CHATEAUROUX. — Zarząd Koła 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomoś­
ci, że w niedzielę 24 kwietnia br. o 
godz. 15 w Cafe Zaeppel, place de la 
Republique, odbędzie się roczne walne 
zebranie. Zarząd uprzejmie prosi człon 
ków i sympatyków o punktualność. 

Spółdzielnia S.P.K. 
Dyrekcja Spółdzielni SPK zawiada­

mia, że doroczne zwyczajne walne ze­
branie udziałowców Spółdzielni odbę­
dzie się w Pomu Kombatanta, 20, rue 
Legendre, Paryż 17, dnia 7 maja br. o 
godz. 14 w pierwszym, a o g. 14,30 w 
drugim terminie. 

Porządek dzienny: Odczytanie pro­
tokółu z nadzwyczajnego walnego ze­
brania z 7. 11. 1954; sprawozdanie Ko 
misji Likwidacyjnej; sprawozdanie Ko 
misji Rewizyjnej; projekty dotyczące 
przyszłości Spółdzielni; wybór nowe­
go Zarządu Spółdzielni na r. 1955; wy 
bór Komisji Rewizyjnej; wolne wnio­
ski. 

Dyrekcja Spółdzielni S.P.K. 

U w a g a :  W  r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  p r z y  
bycia prosimy o nadesłanie pisemnego 
upoważnienia (wzór do odebrania w 
Dyrekcji) na nazwisko jednego z u-
działowców. 

Obchód 3 Maja w Metzu 
W myśl porozumienia osiągniętego 

na zebraniu KTM'u w Metzu, w nie­
dzielę 3 kwietnia br., do Komitetu or­
ganizacyjnego Święta Narodowego, któ 
re odbędzie się w niedzielę 8 maja w 
Metzu, przystąpiły w bratniej zgodzie 
wszystkie organizacje niepodległościo­
we wraz z duchowieństwem i nauczy­
cielstwem na czele, a więc Okręgi C. 
Z.P., Okręg P.Z.K. wraz z Okręgami 
Bractw Żyw. Róż., Chórów kościelnych 
i K.S.M.P., Okręg Rez. i b. Wojsko­
wych, Okręg Sokoła, P.O.W.N., Har­
cerstwo. 

K.T.M. w Metzu, któremu powierzo­
no techniczne przygotowanie obchodu, 
zwraca się niniejszym z apelem do To 
warzystw, które mają zamiar wystą­
pić na akademii 3-Majowej, o jak naj 
rychlejsze zgłoszenie występów na ad­
res prezesa Komitetu Towarzystw Miej 
scowych w Metzu p. Urbaniaka, 17, En 
Vincentrue, Metz. — Zarząd KTM. 

BRIVE (Correze). — Komitet Orga 
nizacyjny podaje do wiadomości wszy 
stkich Polaków zamieszkałych w de­
partamencie Correze i okolicznych, że 
polskie tradycyjne święto odbędzie się 
w niedzielę 24 kwietnia b. r., w klasz­
torze św. Antoniego, w Brive. Można 
będzie spowiadać się po polsku i po 
francusku, począwszy od godz. 8-mej 
rano. O godz. 10,30 odprawiona zosta­
nie msza św. z kazaniem po polsku i 
po francusku. 

Po nabożeństwie — wspólna fotogra 
fia i obiad, jak zwykle, w refektarzu 
klasztornym. 

Komitet Organizacyjny prosi roda­
ków o jak najliczniejsze przybycie i 
sprowadzenie przyjaciół Franouzów. 


